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AKADEMJA 
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI TOW. SEN. 

KSAWEREGO PRAUSSA,
urządzana staraniem Zarządu Głównego T. U. 
R., odbędzie się dn. 10 stycznia o godz. 11 r. 
w sali Tow. Higienicznego, ul. Karowa 31.

Przemawiać będą tow. tow. pos. i sen. N. 
Bariicki, K. Czapiński, St. Kopciński, F. Perl, 
S. Posner i wice-marsz. Jan Woźnicld. W A- 
kademji weźmie udział chór i orkiestra.

Bilety wcześniej otrzymywać można: w 
Sekretariacie Generalnym T. U. R., Admini­
stracji „Robotnika", Warecka 7 I w Księgarni 
Robotniczej, Warecka 9, w dniu Akademji 
przy wejściu od godz. 10 i pól rano.

* **

Okręgowy Komitet Robotniczy wzywa Ko­
mitety dzielnicowe aby przybyły na Akade- 
mję ku czci tow, Ksawerego Praussa ze sztan­
darami. *.*

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 
P. P. S. wzywa wszystkie towarzyszki i sym- 
patyczki do gremjalnego wzięcia udziału w A- 
kademji ku czci tow. Praussa.

Warsz. Wydz. Kobiecy zakupił 80 biletów, 
które towarzyszki bezrobotne mogą otrzymać 
bezpłatnie w sekretarjacie Centralnego Wy­
działu Kobiecego, Warecka 7, w godz. 5 — 8 
•wiecz. ❖ **

Warsz. Wydział Młodzieży T. U. R., wzy­
wa wszystkich swych członków, by przybyli 
na Akademję.

W lii

AKADEMJA KU CZCI STASZICA.
Staraniem Zarządu Głównego T. U. R.

odbędzie się dn. 17 stycznia (niedziela) o godz. 
12 w sali Tow. Higienicznego (Karowa 31) u- 
roczysta Akademja poświęcona pamięci księ­
dza St. Staszica (setna rocznica zgonu), pol­
skiego pairjoty - reformatora, społecznika, pe-

BUDŻET MIN. ZDZIECHOWSKIEGO JEST 
ZŁAMANIEM UMOWY KOALICYJNEJ. 

M. Niedziałkowski. PRZEMIANY W RUCHU
LUDOWYM.

St. Wolicki. PORZĄDECZKI NA KRESACH. 
W PONIEDZIAŁEK WAŻNE POSIEDZENIE 

RADY SPOŻYWCÓW.
CURIOSA.
SOCJ. GDAŃSCY O P. P. S. I STOS. POL­

SKO - GDAŃSKICH.
„VORWARTS" O KONGRESIE P. P. S.

■ TOW. ^ELLS O ODBUDOWIE GOSPO­
DARKI ŚWIATOWEJ, 

j HOŁD TOW. LIMANOWSKIEMU.
| BEZROBOTNYCH 302 TYSIĄCE!!!!
\ WIADOMOŚCI Z ŁODZI.

MAGISTRACKIE KAWAŁY.
ZAWODOWE ORGANIZACJEjpACOWNI- 

CZE PRZECIWKO PROJEKTOWI KUP­
CÓW ŻYDOWSKICH.

Felicja Kruszewska, KOŁYSANKA (wiersz). 
S. Ciesielczuk. SIWY GNOM (wiersz). 
Odcinek: ROZMAITOŚCI.

dagoga, uczonego, krzewiciela myśli niezależ- 
nej.

W programie: przemówienie tow. posła 
I. Daszyńskiego, odczyt tow. posła K. Czapiń­
skiego; deklamacja artystów dramatycznych, 
I. Solskiej, A. Zelwerowicza; między innemi 
odczytane zofstaną fragmenty z „Rodu ludz­
kiego" Staszica.

. I-1 ir> - 1- ‘ r — ■>■■■- - -  -  -

rzemiany w ruchu łubowym.
Budżet p, Zdziechowskiego^

jest złamaniem umowy koalicyjnej.
W  gazetach pojawił się komunikat pół- 

urzędowy o przygotowywanych zmianach 
w preliminarzu budżetowym na r. 1926, 
Według tego komunikatu, wszystkie wydat­
ki w budżecie będą obliczone zgodnie z 
prowizorjum budżetowem, uchwalonem na 
pierwszy kwartał r. b.

Znaczyło by to, że p. min. skarbu 
Zdziechowski zamierza zachować i nadal, 
na cały rok wszystkie te zniżki uposażenia 
(wraz z pominięciem mnożnej), które spo­
sobem w yjątku  zostały przyznane na I 
kw artał r fe.lH

Sprawdziliśmy tę wiadomość i ’okazuje 
się, że istotnie p. Zdziechowski wydał pole­
cenie, aby pensje od 1 kwietnia obliczano 
w budżecie według norm z I-go stycznia r. 
b., to jest norm zniżonych w stosunku do 
gjrudinia!!!

Jest to jawne i jaskrawe ze strony p. 
min. Zdziechowskiego naruszenie- koalicyj­
nej umowy. Kiedy bowiem p. Zdziechowski 
wystąpi! z projektem  obniżenia uiposażeń 
p r a c o w n i k ó w  państwowych na cały rok i 
zniesienia mnożnej, P . P. S. przeciwstawiła 
się temu z całą stanowczością Kompromis 
zawarty został na tej podstawie, że zgodzo­
no się na o b n i ż e n i e  uposażeń tylko w pro­
wizorjum na 1 kwartał przepis zaś ustawo­
wy o mnożnej pozostał zawieszono go tyl­
k o  na trzy miesiące. Przyczem P. P S  ,

• ■ A-.riodrzvla, ze ten termin trzy- wyraznie oświadczyi ■ , ^  ^
miesięczny uważa j  urzędni-
dłtuizisze utrzymanie od f
czych bezwzględnie nie „  ^

W brew ,tem u - - - P Z d * .  
utrzymać obrnzkę |  kiedy to czyni?
mnożnej przez cały rOJt- . mipciaca
KUdy d r o ż y n o *  w

L'U jjSST- -
znacznie w ięcej! , , . }

'P. Zdziechowski n i e  zrobił mc g 
dla poskromienia drożyzny, jest w najw yż­

szym stopniu wyrozumiały dla klas posia­
dających, dlla t. zw. sfer gospodarczych, 
które sabotują Skarb Państwa, a jednocze­
śnie tuczą się na spadku złotego. P . Zdzie­
chowski wszystkie ciężary sanacji (której 
zresztą wcale nie widać) dhice zwalić na 
pracowników państwowych i na klasę robo­
tniczą. Niedawno podaliśmy w „Robotni­
ku" jego lewiatańskie wynurzenia wobec 
delegacji pracowników państwowych. Ale 
mogło to być uważane za jego prywatne 
zdanie. Teraz jednakże jego konstrukcja 
budżetu wskazuje, że chce oprzeć budżet na 
złamaniu umowy koalicyjnej, na wyraźnem 
przeciwstawieniu się temu warunkowi, któ­
ry P. P. S. postawiła i k tóry przez koalicję 
został przyjęty.

W  ciągu trzech miesięcy jest dosyć 
czasu, aby obmyślić i przeprowadzić rze­
czowe oszczędności w  budżecie w wielkich 
rozmiarach, a zarazem dać początek rze­
czywistej ^sanacji". Wymaga to jednak re ­
form, wymaga zmuszenia klas posiadają­
cych nawet nie do ofiar, ale poprostu do 
prowadzenia gospodarki zgodniejszej z in­
teresem ogółu, wymaga zatamowania roz­
boju speku 1 anckiego. Tego żąda P. P S. —- 
to jest jej ultimatum, od którego nie od­
stąpi. A tymczasem p. Zdziechowski całą 
swą „sanację" finansową zasadza na coraz 
większem pogorszeniu bytu pracowników 
państwowych i na tern, że szalony wzrost 
drożyzny wcale go „nie obchodzi on 
się z tern „nie liczy" — niech tam „jakoś" 
robotnicy i pracownicy dają sobie z tern ra ­
dę!

Są granice naszego współdziałania — 
i te granice Kongres nasz wyraźnie określił. 
Zasadnicze warunki stawiamy nie na wiatr 
i nie dla pozoru. Na samowolną oolitykę 
min. skarbu p. Zdziechowskiego P. P S. nie 
zgodzi się.

Budżet tego rodzaju jak proponuje p. 
Zdziechowski hyłky końcem koalicji.

W ydalenie p- Jana Dąbskiego z „W y­
zwolenia" postawiło znów na porządku 
dziennym sprawę kryzysu wewnętrznego, 
jaki przeżywa od dłuższego czasu najpo­
tężniejsze ongiś stronnictwo włościańskie 
w Polsce. P rasa zareagowała na sam fakt 
raczej kpinami na temat anarchji organiza­
cyjnej „wyzwoleńców". Nowy rozłam wy­
daje się nieuniknionym, a  wraz z nim nowy 
zamęt w t. zw. lewicy ludowej zarówno na 
terenie parlamentarnym, jak i w kraju.

Powiedziałem, że prasa codzienna za­
reagowała naogół kpinami. A  jednak prze­
silenie w szeregach „Wyzwolenia" posiada 
znaczenie niewątpliwie bardzo doniosłe, 
stanowi problem, wykraczający o wiele po­
za ramki jednej tylko partji chłopskiej, a 
walki osóbiste pp. Poniatowskiego i Bagiń­
skiego z p. Dąbskim — to zaledwie część 
poszczególna objawów ciężkiej choroby, 
trawiącej całość politycznego ruchu ludo­
wego. . .

Mamy w Sejmie i w społeczeństwie co-
najmniej pięć kierunków specjalnie wło­
ściańskich. „Wyzwolenie Związek chłop­
ski, „Piasta", grupę ks. Okonia, Niezależną 
partję chłopską.

„Piast1 reprezentuje najbardziej nara- 
zie zgraną i najlepiej zorganizowaną siłę 
chłopską- Ale i on nie tak dawno przebył 
dwa rozłamy, chwiejność zaś taktyki p. W i­
tosa od rewolucyjnego frazesu do bloku z 
prawicą jest przysłowiowa, a chwiejna ta 
taktyka oznacza zarazem ideologję chwiej-
jją

Niezależna partja chłopska budzi trwoż- 
ne drżenie u  niektórych ludzi, obdarzonych 
słabemi nerwami. Nic fałszywszego. W grun­
cie rzeczy cała ta robota p. Wojewódzkie­
go wygląda na bardzo i bardzo nieudolne 
naśladownictwo rosyjskich lewicowych S. 
R. z pierwszego okresu rewolucji bolsze­
wickiej, (kiedy byli w sojuszu z komunista­
mi), naśladownictwo bez jakichkolwiek 

j podstaw teoretycznych, bez programu, z 
I przywódcami bez wykształcenia i myśli sa- 
1 niedzielnej, którzy świadomie czy nieświa­

domie są biernym narzędziem w rękach ko­
munistów a wobec najprostszych zagadnień 
gospodarczych stają komicznie bezradni, 
osłaniając bezradność zapożyczonym, nie- 
przetrawionym, niezdarnym frazesem.

Czego chce ks. Okoń — nikt nie wie. 
P .  Stapiński (obecnie idący ze Związkiem 
chłopskim) zwrócił główną uwagę na popie­

ranie Kościoła narodowego. Związek chłop­
ski nie wytworzył żadnych własnych war­
tości ideowych; ostatnio wygrzebał z lamu­
sa niedawnej historji program bułgarskie­
go prezesa ministrów z lat powojennych — 
Stambulijskiego i zagadał o „dyktaturze 
chłopskiej", o „rządzie chłopskim , co 
wszystko razem wywołuje więcej żaTtów, 
niż tragicznego przerażenia. „Wyzwolenie 
wreszcie stanęło, jak napisałem na wstę­
pie, u progu nowego rozłamu.

Niektórzy nasi towarzysze usiłują 
przedstawić „Wyzwoleńców , jako wyra­
zicieli mas małorolnych, „piastowców — 
jako „zamożnych" chłopów. Rzeczowo ta 
koncepcja nie odpowiada prawdzie: aku­
ra t Małopolska Zachodnia, która głosuje 
naj solidarniej na p. Witosa, reprezentuje 
ogromne rozdrobnienie chłopskiej własnoś­
ci rolnej, b. kongresówka natomiast — te­
ren działania „Wyzwolenia" — 
stosunkowo znacznie więcej „średnich i 
„wielkich" gospodarstw włościańskich. Bar­
dziej lewicowy charakter polityczny „wy­
zwoleńców" zależy właściwie od nastroju 
osobistego kierowniczych kół stronnictwa 
a nie od jego składu klasowego. Zresztą 
dzielenie włościaństwa na klasy chłopów 
„zamożnych", „średnio-zamożnych1 i „nie­
zamożnych" weidług ilości posiadanych 
morgów ziemi nie ma znaczenia, bo 20 mor­
gów w Poznańskim reprezentuje inną zgo­
ła wartość, niż w błotach Polesia, zre­
sztą wogóle podział ten jest bardzo względ-
ny.

Początek „Wyzwolenia” — to ruch 
zaraniarski. „Zaranie" wypracowało ongi 
ideowe nałożenia dla siebie. Ale to oyło 
przed wojną w zupełnie innej sytuacji po­
litycznej i gospodarczej, przy zuoełnie in­
nym układzie sił społecznych. Późniejsze 
ewolucje „wyzwoleńców" tkwią świeżo w 
naszej pamięci; sejm ustawodawczy, połą­
czenie z Witosem, zerwanie z W itasem, o- 
kres Tugutta, odejście Tugutta, piorunują­
co szybkie „zmiany prezesów", p. W ale- 
ron, p. Rudziński, p. Stolarski, Putek na 
wozie, Putek pod wozem, pięścią w stół 
wobec Gdańska, „rachityczny przemysł" 
p. Sanojcy i — w rezultacie nieuniknio­
nym — stan obecny. A wreszcie na hory­
zoncie wystąpienie grupy p. Dąbskiego i 
W alerona. Napisałem, że kryzys „Wyzwo­
lenia" jest w istocie kryzysem całego ru­
chu ludowego. Zdania tego nie cofam, cho-
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ciaż pozornie „porządek panuje", naprzy- 
kład, w „Piaście". A  głębokie przyczyny 
kryzysu tkwią w jednym zasadniczym fak­
cie: oto polski ruch ludowy nie stworzył 
dla swego użytku ani nowoczesnej doktry­
ny, ani nowoczesnej ideologji, ani nowo­
czesnego programu działania. Żyje bądź 
strzępami dawnych pojęć, bądź „załatwia­
niem" bieżących „interesów" chłopskich, 
których „załatwienie" nieraz bynajmniej 
nie leży w prawdziwym interesie włościaó- 
stwa na dłuższą metę.

Polski ruch ludowy nie zajął żadnej 
postawy wobec światowego kryzysu go­
spodarczego, wobec zagadnienia zmiany u- 
stroju społecznego. Trwa wyłącznie w zam­
kniętym środowisku polskiej wsi, podczas 
gdy ta wieś wraz z całą Polską została 
wciągnięta w straszliwy wir stosunków mię 
dzynarodowych. Teorja, naprzykład, takie­
go p. Sanojcy o „rachitycznym" przemyś­
le, marzenia p. Bryla o „chłopskim rzą­
dzie ‘ dowodizą tylko zupełnego niezrozu­
mienia nowoczesnych, powojennych sto­
sunków gostpodarcżych i społecznych, tak 
samo, jak uporczywa polityka wywozowa 
p. Kiernika w Rządzie i głupstwa, wygady­
wane po wiecach przez karykatury bolsze- 
wizmu w rodzaju p. Ballina.

Rozstrzygające zagadnienia przyszło­
ści pozostały poza nawiasem zainteresowań 
ruchu ludowego, chociaż są zarazem zagad­
nieniami teraźniejszości. I dlatego prowa­
dzi on politykę od wypadku do wypadku, 
od nastroju do nastroju, dlatego wynikają 
w nim wciąż rozłamy na tle bądź osobi- 
stem, bądź jakiejś praktycznej, stosunko­
wo drobnej sprawy. A  przecież włościań- 
stwo nie może być obojętne w stosunku do 
walki o socjalizm, do pracy nad przebudo­
wą społeczną. Rola rolnictwa w procesie 
gospodarki ogólnej, rola klas włościańskich 
w społeczeństwie wyglądać będzie zgoła 
inaczej w raziie posuwania się narodów 
w kierunku uspołecznienia, w razie 
zwycięstwa programu współpracy gos­
podarczej, niż gdyby kapitalizm odzy­
skał pełnię władzy. Powiem więcej — być 
może postawa włościaństwa wywrze wpływ 
niemal decydujący na sam bieg historji.

W  takiej sytuacji szczególniej dużego 
znaczenia nabiera jednomyślna uchwalaj 
XX Kongresu P. P. S., wzywająca organi­
zacje partyjne do energicznej propagandy 
socjalistycznej wśród mas włościańskich. 
Stronnictwa ludowe mogą i powinny być 
naszymi sojusznikami w poszczególnych 
momentach walki- Ale Socjalizm już jest 
na wsi i musi nadal sam iść na wieś. Nie 
trzeba dowodzić, że sprzeczności pomiędzy 
rzeczywistymi interesami drobnych rolni­
ków a programem socjalistycznym niema 
żadnej. Udział włościaństwa w pracy so­
cjalistycznej jest niezbędny, zresztą często 
spotykane traktowanie ludu wiejskiego, ja­
ko „własności prywatnej" stronnictw lu­
dowych nie odpowiada wcale rzeczywisto­
ści: wielu naszych posłów uzyskało man­
daty  głosami gospodarzy samodzielnych; w 
licznych punktach kraju mamy organizacje 
po wsiach. Powtarzam raz jeszcze: nieraz 
ludowcy znajdą się w jednym z nami sze­
regu; znajldą się niekiedy i w przeciwnym 
obozie. Ale socjalizm musi być samodziel­
ną siła i na wsi.

W ykonanie decyzji Kongresu należy 
do naszych władz partyjnych i do komisji 
badania spraw rolnych, którą wyłoni na j­
bliższa Rada Naczelna.

Przemiany w ruchu ludowym powin­
ny nas pobudzić do tern energiczniejszej 
pracy również w dziedzinie stosunków 
wiejskich.

Mieczysław Niedziałkowski.

pisci s ió !  o p:i
i Mima im m  im am  a

Organ Socjalnej - Demokracji gdań­
skiej „Danzłger Volkszeibung" w N-rze 
piątkowym pisze o wielkiem znaczeniu, ja­
kie ma P. P. S. przy łagodzeniu i polepsza­
niu stosunków polsko-gdańskich „Danzi-
ger VoKkszeitung" przypomina, że kiedy w 
styczniu ub. r. wybuchł ostry zatarg między 
Polską a Gdańskiem z powodu skrzynek 
pocztowych, nacjonaliści polscy wprost 
grozili Gdańskowi wyprawą karną i okupa­
cją, a w nagance na Gdańsk pierwsze bo­
daj miejsce zajmowało — „Wyzwolenie". 
Wówczas to P. P. S. z całą stanowczością 
wystąpiła przeciwko wszelkiemu judzeniu 
S zaognianiu stosunków polsko - gdańskich 
i z całym naciskiem żądała polityki pokoju 
i porozumienia się. Je j to głównie było za- 
'sługą, że zatarg nie przybrał form groźnych 
d la  pokoju.

„Danziger Voflikszeitung" wskazuje, że 
podczas, gdy nacjonaliści polscy chcieliby 
poprositu wcielić Gdańsk do Polski, — na­
cjonaliści gdańscy sabotują ile możności o- 
beany stan rzeczy i pragną jaknajwiększe- 

zaostrzenia stosunków z Polską.
Nacjonalistycznemu judzeniu przeciw­

stawia się partja  socjalistyczna' zarówno 
Polski, jak Gdańska. W dążeniu do napra­
wy stosunków i dalszego pomyślnego ich 
rozwoju — socjalna demokracja gdańska 
organrzuije w dn. 24-ym stycznia wielki m i­
tyng międzynarodowy, na który zaproszo­

no jako mówców: od P P. S. — tow. Dia- 
manda, od niemieckiej socjalnej - demo­
kracji tow. dr. Breitscheida, od gdańskiej 
socjalnej - demokracji—tow. Gehla. „Dan- 
ziger Vdbszeitung1' podnosi zasługi tow. 
Diamanda dla sprawy polepszenia stosun­
ków polsko-niemieckich.

f
„Vorwarts“

o Kongresie P. P. S.
Razem z tow Weisem przybył jako spra­

wozdawca „Vorwartsu” berlińskiego tow. R. 
Bernstein, który pismu nadsyłał pocztą i tele­
fonem b. obszerne sprawozdania z przebiegu 
Kongresu, z których czerpała następnie nie­
miecka prasa socjalistyczna maych miast i 
krajów, m. in. Wiednia i Gdańska.

Tow. Bernstein (rozumiejący trochę po 
polsku) informował towarzyszów niemieckich 
objektywnie i wiernie Przedstawił on wy­
czerpująco motywy, które skłoniły partję na­
szą do wstąpienia do Rządu koalicyjnego, su­
miennie opisał dyskusję kongresową na temat 
Rządu koalicyjnego, podkreślając główne mo­
menty i najważniejsze argumenty zwolenników 
rezolucji C. K. W. i opozycji W ten sposób 
socjaliści zagraniczni mają pełny i dokładny 
obraz z przebiegu Kongresu i mogą się łatwo 
zorjentować w polityce P. P. S., która — 
przyznać to trzeba — znalazła na Zachodzie 
zrozumienie nawet u tych towarzyszów, któ­
rzy zasadniczo są przeciwni udziałowi socjali­
stów w Rządzie koalicyjnym.

Osobno tow. Bernstein omawia stosunek 
P. P. S. do mniejszości narodowych, przytacza 
ustęp z rezolucji, przyjętej na Kongresie, wy­
jaśnia, że aczkolwiek rezolucja przeważnie ma 
na myśli mniejszości na Wschodzie, tó jednak 
moc jej rozciąga się na wszystkie mniejszości 
w Polsce, wyraża nadzieję, że żądania rezolu­
cji nie pozostaną na papierze, oraz zadowole­
nie, że otwiera się możliwość porozumienia i 
pokojowego współżycia między Niemcami i 
Polską.

W odcinku „Vorwartsu" tow. Bernstein 
opisał wrażenia „sylwestrowe" z bankietu, u-, 
rządzonego na cześć delegatów i gości. W 
ciepłych słowach maluje serdeczny nastrój 
wśród uczestników bankietu, z szacunkiem i 
czcią odzywa się o tow. Daszyńskim, którego 
tow. Bernstein zna jeszcze z czasów, kiedy 
tow Daszyński był posłem do parlamentu 
wiedeńskiego, a jego słynne mowy wywoły­
wały taki zapał wśród młodych socjalistów 
austrjackich, że „poszliby za nim w ogień", 
wreszcie gorąco podnosi gościnność polską, 
dla której nie znajduje dość słów pochwały i 
wdzięczności.

::o::

IIIBill
Pod adresem Redakcji naszej nadszedł z 

Ameryki adres zaopatrzony kilkuset podpisa­
mi członków Polskiego Uniwersytetu Ludo­
wego w Chicago, jako wyraz hołdu i czci dla 
sen. tow. Limanowskiego, „wychowawcy 
trzech pokoleń Narodu Polskiego".

Adres oprawiony jest w piękną, stylizo­
waną okładkę, stanowiącą pracę malarza-emi- 
granta Michała Rekuckiego, rodem z pod Za­
kopanego.

* 'A *  •_• iV i»"

Rada Spożywców.
W  dniu 11 b. m. odbędzie się siódme 

plenarne posiedzenie Rady Spożywców. Po 
siedzenie to będzie miało specjalne ważkie 
konsekwencje:

Pod naciskiem naszych towarzyszów w 
Rządzie i Sejtmie została uchwalona usta­
wa o zabezpieczeniu podaży artykułów 
codziennego użytku.

Ustawa ma charakter ramowy, zawie­
ra pełnomocnictwa dla Rady Ministrów do 
regulowania: 1 wywozu zbóż chlebowych, 
2 cen na mąkę, chleb, mięso i tłuszcze, 3 
wysokości przemiału i wypieku, 4 obrotu 
handlowego tymi artykułami. Otóż zada­
niem posiedzenia Rady Spożywców z dnia 
11 b. m. musi być wyraźne zażądanie od 
Rządu wykorzystania pełnomocnictw w 
kierunku:

1 ogłoszenia zakazu wywozu pszeni­
cy;

2) ustanowienia ceł wywozowych od 
żyta;

3) przeprowadzenia badań kasztów 
produkcji mąki, ohleba i mięsa i ustanowie­
nia cen na te artykuły;

4) wydania przepisów co do usunięcia 
zbędnego pośrednictwa przy obrocie tymi 
artykułam i

Opimja Rady Spożywców jest tym wa­
żniejszą, iż ustawa zastrzega {w art. 1-ym) 
konieczność wysłuchania opinji kół facho­
wych przed ogłoszeniem rozporządzeń wy­
konawczych.

Rada Spożywców musi być uważana 
za decydujące „koło fachowe" przy wyko­
nywaniu ustawy o charakterze aprowizacyj- 
nym.

Sądzimy, ii nadzieje szerokich warstw 
pracujących nie będą przez Radę Spożyw­
ców zawiedzione.

W  dużym stopniu jest to zależne od

stanowiska delegatów/ magistratów miast- 
Warszawy, Krakowa, Lwowa, Poznania, 
Wilna, Katowic i Zw. Miast Polskich, za­
siadających w Radzie.

Należy przypuszczać, że delegaci za­
rządów miast poprą stanowisko naszych

towarzyszów (poseł Bobrowski i Zarem h' 
oraz tow. Lenga) w Radzie w sprawie o- 
chrony słusznych interesów spożywców.

Ustawa musi być wprowadzona w ży­
cie! Rada Spożywców może to znacznie 
ułatwić.

99 Porządeczki" n a  kresach.
Rozrastająca się z dnia na dzień P, P. 

■’ c h ....................S. na Kresach Wschodnich spać nie daje 
spokojnie kołtur.erji nacjonalistycznej róż­
nych narodowości. Nie dziwię się temu, 
gdyż tracą om wpływy na masy chłopskie 
widzą jak własna ich demagog ja mści się 
na nich samych Starają się przeto na każ­
dym kroku przeszkadzać tym, którzy ma­
sy zyskują, dając upust zwyczajnej zemś­
cie na kim tylko mogą i jak mogą, nie prze­
bierając w środkach. Ale że administracja 
państwowa idzie im w tym na rękę, że czę­
sto  świadomie sama w tej niecnej robocie 
im pomaga — jest wprost oburzającem. 
Kilka miesięcy jakiego takiego uspokoje­
nia i znów zaczyna się to, co było przed­
tem. \

. Oto w listopadzie z. r. aresztowano 4 
• ludzi: Fiedora Antonowicza, Jana Żuko- 
; wicza, Nauma Sergiejewicza i Grzegorza 
; Sergiejewicza wŁachwie. Przyprowadzono 
; ludzi tych na posterunek P. P. Łachewski, 

tam komendant posterunku Kuszko, znany 
tu z pastwienia się nad ludźmi policjant, 
wraz z innymi policjantami skatowali w 
niemiłosierny sposób Jana Żukowicza i Te­
odora Antonowicza. W jakiż sposób? Oto 
zdejmowano im buty, siadano na głowach 
i bito w pięty brutami od karabina. Po tej 
„operacji" trzymano ich w areszcie wraz 
z 13 ludźmi bez jedzenia kilka dni. Cela 
aresztancka ma 5 arsz- długości, 4 szeroko­
ści, siedziało w niej 13 osób. Po kilku 
dniach bito ich ponownie. Jestem  w posia­
daniu 2 zeznań protokularnych pobitych w 
policji i w 5 brygadzie K. O. P. Niie chcę 
ich przytaczać dosłownie, gdyż strach czło­
wieka ogarnia przy czytaniu tych protokó­
łów na samą myśl, że to dzieje się w de­
mokratycznej Polsce.

Od kilku lat piszę, że wójci, nasłani 
tu na kresy, okradają gminy, dziś wójtów 
tych skompromitowanych, z jednej strony 
administracja zwalnia ze stanowisk ale z 
drugiej strony przy ponownych wyborach 
ze wszystkich sił stara się, alby ich ponow­
nie na wójtów wybierano (Łachwa, Kożan- 
gródek). I czegóż się dziwić, kiedy na sta­
nowiskach inspektorów samorządowych 
siedzą, popierani przez panów starostów 
pijacy, awanturnicy, a nawet ludzie, pozo­
stający pod śledztwem za morderstwa (in­
spektor Kiełpsz w Łunińcu). 

~  >tkl.........................Dotkliwą klęską dla chłopa kre­
sowego jest to, że musi płacić za owe zło­
dziejstwa, płacąc często podwójnie podat­
ki, Ileż to razy przyłapałem kwity, pisane 
na świstkach papieru, wydartego z notesu, 
bez pieczątki, mające być urzędowem po­
kwitowaniem za wpłacone podatki. W  gmi­
nie nprz. Łunin delegowany urzędnik u- 
k radł poprostu całą sumę pieniężną za 
wpłacone ubezpieczenia ogniowe i uciekł. 
Dziś ściąga się z chłopów powtórnie za u- 
bezpieczenie!

Żyjemy pod znakiem oszczędności, a- 
le to bynajmniej nie przeszkadza, by p- 
pułkownik starosta Krahelski w Łunińcu, 
wypłacał sybsydja Macierzy endeckiej, 
prowadzącej tu szkodliwą robotę na kre­
sach, mimo, iż W ydział i Sejmik wstrzy­
mał te  subsydja Macierzy za jej „działał-

Curiosa.
O 1 grosz.

Nadesłano nam nast. dokumenty:
D o ip, Jana K ryw ieni, ram. w  Borowej.

Niniejsrem  zawiadam iam , że na m ocy decyzji 
z dnia 19 styczn ia 1925 r. Nr. L 18J25 w dniu 23 
października 1924 r przyjęto do K asy Skarbowej 
w  Łunińcu za pokw itow aniem  Nr. —  pod poz. 
9107 do depozytu  Sądu Pokoju w  Łunińcu na 
rzecz Pana zl. 2 gr. 70 od K om endy Policji p o ­
wiatu Łuninieckie.go, tytułem  kom ornego za lokal 
zajmowany prezz K om endę III korop. grani P oli­
cji p. w  Borowej za  czas od 1 lipca 1924 r. do 
1 października 1924 r., po odbiór której to  kw oty  
ma się  Pan zgłosić do Sądu Pokoju w Łunińcu, 
gdzie takow a w ydana Panu będzie po zaksięgo­
w aniu przez K asę Skarbow ą w  Łunińcu.

Sędzia  Pokoju (podpis n ieczytelny). 
Sekretarz (podpis nieczytelny).

t  Do p. Jana K ryw ieni, zam, w  Boro4vej

Niniejsizem zawiadam iam , że  na m ocy mojej 
decyzji z dnia 14 marca 1925 r. Nr Ł 68 w  dniu 
14 stycznia 1925 r. przyjęto do K asy Skarbowej 
w  Łunińcu za pokw itow aniem  Nr. — pod poz. 
476 do depozytu Sądu Pokoju w Łunińcu na rzecz  
Pana Grosz 1 »d K om endy Policji pow iatu Ł u n i-  
nieck iego  tytułem  kom ornego za  lokal, zajm ow a­
ny przez K om endę III Komp. Gr. w B orowej za 
za czas o d  1 lipca 1923 r. do 1 lipca 1924 rókn, 
pa odbiór której to kw oty  ma się Pan zgłosić do 
Sądu Pokoju w Łunińcu. gdzie takow a w ydana

ność". To wolno, chodzi tu bowiem o in­
stytucję, w której zasiada ksiądz, inspek­
tor szkolny Śnieżko, znany endek ®
Sejmik Łuitiniecki uchwala, aby w ośrodku, 
w parcelowanym majątku rządowym w 
Łachwie urządzić szkołę rolniczą. Szkoły 
te ze względu na nizki poziom kulturalny 
ludności kresowej, mają ogromne znacze­
nie. Uchwała ta, jak ( przewiduje ustawa; 
nie idzie do Ministerjum, ale tonie w woje­
wództwie, gdyż tu chodzi o obszarnika Le­
wandowskiego, który chce w m ajątku tym 
założyć „gospodarstwo rybne". Mało tego, 
urzędnikom obcina się pensje z powodu 
braku pieniędzy, ale pan Lewandowski o- 
trzymuje 3.000 zł. na „remont". Tak trwo­
ni się grosz państwowy, aby tylko doku­
czyć tym, co chcą bratniego współżycia * 
mniejszościami na kresach.

Na końcu chcę poruszyć rzecz dopraw­
dy skandaliczną. Oto administracja w Łu­
nińcu i w Baranowiczach poprostu prze­
śladuje P. P. S- i T. U. R. na kresach. 5-go 
stycznia T. U. R. w Łunińcu otrzymuje pi­
smo od pana inspektora szkolnego Śnież­
ki, że jeżeli do dnia 8  stycznia T, U . R. nie 
odpowie temu panu, na jakiej „prawnej 
podstawie i z czyjego zezwolenia" T. U. R. 
otwiera kursy zawodowe i ogólno .  kształ­
cące, to 8.1 zamnie wszystkie placówki T- 
U. R. Raz trzeba skończyć z tym „bałaga­
nem" na kresach. Taki kacyk prowincjonal­
ny nie uznaje statutów, zatwierdzonych 
przez Min. Spraw Wewnętrznych!

Biurokracja ośmiesza już doprawdy 
administrację. Oto pan starosta Krahelski 
zażądał do „cenzury" dram atu Bakala p. t. 
„Śmierć Okrzei". Dramat ten grany był kil­
kanaście razy w W arszawie i wydany 
przez Księgarnię Robotniczą. Pan staro­
sta, tłómacząc się z tego, naiwnie zazna­
czył, że Min- Oświaty w spisie cenzurowa­
nych dramatów nie pomieściło tego utworu!

Dnia 5.1 w nocy w 4 komitetach P. P.
S. policja przeprowadziła rewizję. Przy 
rewizji zabrano okólnik P. P. S. (Komitetu 
Łuninieckiego), wydany do komitetów 
wiejskich. O cóż ip  chodzi? Starostwo i po­
licja nie pozwala lub też niebywale utrud­
nia zakładanie komitetów wiejskich. Komi­
tet P. P. S. wydał przeto okólnik do chło-

1)ów, że wobec tego, iż policja nie pozwa- 
a ludziom się zebrać, nie należy zwoływać 

zebrań, a tylko wprost, jeśli się zejdzie 
kilku ludzi gdzieś w domu we wsi, przepro­
wadzić agitację, przeczytawszy gazetę lub 
broszurę, założyć komitet i policja nawet 
wiedzieć o tern nie będzie. O okólniku tym 
od półtora miesiąca wiedziały władze ad­
ministracyjne, wiedział pan prokurator, ko­
m endant policji, szpicle policyjni i każdy 
policjant w powiecie. Pozwolono go rozpla­
katować, a dziś dopiero, kiedy już aktual­
nym nie jest, robi się obławy na ludzi i 
konfiskuje!

Na wychodzącą naszą gazetę („Kras- 
noje Znamia") w Łunińcu rozpoczął się 
atak. Rozpoczął go pan Usajewicz (Rosja­
nin), zastępca starosty, który tu przysłany 
został dla „uśmirenia ujezda".

Takie są „porządeczki" na kresach.
Stanisław Wolicki.

Pamu będzie po zaksięgowaniu przez Kasę Skar­
bową w Łunińcu.

Sędzia  Pokoju (podpis n ieczytelny).
Sekretarz (podpis nieczytelny)

Przyznajemy, że nie rozumiemy z tego 
nic a nic (któż zrozumie mądrość biurokra­
tyczną). Co znaczy 1 grosz, jako całoroczne 
komorne za lokal policyjny? Co to za specjal­
na niebywała „ochrona lokatorów"?! A na­
stępnie to składanie w depozycie sądowym 
1 grosza, ta korespondencja, dotycząca 1 gro­
sza, to wzywanie obywatela, mieszkającego 
kilkadziesiąt wiorst od Sądu, aby zjawił się 
celem otrzymania 1 grosza!....

Wszystko to jest tak pokraczne, ta k  gro­
teskowe, że naj złośliwszy satyryk nie wymy­
śliłby nic podobnego. Może komisja do u- 
proszczenia biurowości i rachunkowości znaj­
dzie jaką radę na te idjotyzmy biurokratycz­
ne?!

„WYCHOWUJMY DZIECI NA SOCJALI­
STÓW*.

Nakładem R o b o tn ic z e g o  Wydziału Wy­
chowania Dziecka wydana została broszurka, 
referat tow. Maxa Wintera z Wiednia, wygło­
szony dnia 31 października 1925 r. w Krako­
wie na konferencji P. P. S. w sprawie socjali­
stycznego wychowania dziecka robotniczego.

P r z e k ła d  tow. I. Boro wieżowej.
Cena 30 gr.
Skład g łó w n y  w  Księgarni Robotniczej, 

W a r sz a w a , Warecka 9 , oraz w  Rób. Wydz 
Wych. Dziecka, Warecka 7.



mma Nr. 10

I k o ł y s a n k a .
Czemu ty się budzisz, maleńki

2meczkv nienarodzony 
zemu jasne oczy otwierasz 

i patrzysz na wszystkie strony.

Poco, synku, chcesz zyć koniecznie — 
do żyda  potrzeba siły, 
a ja sama jestem bezsilna, 
syneczku, syneczku miły.

C orat s z c z e ln i e j  kościste palce 
smutek na gardle owija 
i  dzień każdy, który nadchodzi, 
w sercu d ę  mojem zabija.

Wołasz, synku. Chcesz iść na spacer 
daleko — „prosto przed siebie"', 
wielkie oczy masz tak błękitne, 
jak skrawki wycięte w niebie.

Spojrzysz, synku, termi oczami, 
radośnie uderzysz w dłonie.-.
Zobacz, mamo! Nasi żołnierze!
Takie prześliczne konie!

Srebrne szable, orły pa czapach 
i sztandar biało - czerwony. ..
Powiedz, który jest z nich największy, 
gdzie Wódz jest niezwalczony?

Cicho, synku. Zamilcz na chwilę, 
nie trzeba mówić tak wiele.
Niema tutaj wielkiego Wodza, 
nie ujrzysz go na czele.

W Sulejówku wśród cichych sosen 
jest mały dworek samotny, 
tam o Polsce dzień i noc myśli 
Największy Bezrobotny

Daj mi rączkę, synku maleńki, 
ulica jest bardzo śliska.
Lśniące auto z pod kół świszczących 
chłodnem d ę  błotem opryska.

Ty uśmiechniesz się tylko do mnie 
uśmiechem czarownej mocy —
Mamo! To był chyba król z bajki 
w takiej błyszczącej karocy.

Twarz miał pewno mądrą i dobrą 
i suknie purpurowe. . . . .
Synku, synku, to tylko złodziej, 
co kradł pieniądze państwowe.

Zobacz, mamo, ile pogrzebów; 
chodźmy, niech lepiej zobaczę, 
niema kwiatów, krzyża i księdza 
i nikt nad niemi nie płacze.

Takie nagie, samotne trumny, 
to pewno źli ludzie jacy...
Nie, syneczku — to samobójcy, 
me mieli domu i pracy.

Chodźmy, manto, dalej. Ach, zobacz: 
tłum ludzi czeka na placu.
Może do nich dobra księżniczka 
z złotego wyjdzie pałacu-

Spojrzysz na nich, a potem na mnie 
z taką ogromną słodyczą  —
Pewno jest im bardzo wesoło, 
bo tak coś głośno krzyczą.

Stój, syneczku! Stój, mój maleńki, 
już nie pójdziemy dalej, 
bo wstyd jctkiś, wstyd przeogromny 
i mnie i ciebie przepali,

bo d ę  oczy ogniem zapieką 
i serce w gardle uderzy, 
gdy policjant się nagą szablą 
na bezrobotnych zamierzy.

Chodźmy, synku, chodźmy do domu,
0 nic nie pytaj mnie więcej.
Tam uścisną dę , tam utulą 
najmocniej i najgoręcej.

Czemu synku, zamykasz oczy
1 nisko opuszczasz czoło?
Umarł, umarł twój śliczny uśmiech, 
a śmiałeś sią  tak wesoło.

Ach nie dałam ci mocnych pięści, 
nie dałam zupełnie siły, 
moja, moja największa wina, 
syneczku, syneczku miły .

Będziesz serce miał codzień krwawsze, 
będziesz tak, jak ja, zmęczony...
Zaśnij słodko, zaśnij nazawsze,
synku nienarodzony-

Felicja Kruszewska.

Droga do uzdrowienia
gospodarstwa świata.

Tow. O tto Weis, delegat M iędzynarodów- 
ki i niem ieckiej partji socjalistyczni ej na 
kongres PPS zaproszony został przez N ie­
m iecką Socjalistyczną P artję  R obotniczą 
w Polsce na  odczyt do  Łodzi. Tow. Weis 
nie miał jednak czasu n a  w yjazd do Łodzi, 
wzaimian ozego nadesłał do  „Lodzer Votk's- 
zcituing" a rtyku ł poniższy, k tó ry  przedruko­
w ujemy ze względu n a  doniosłość poruszo­
nego w niim zagadnienia, oraz cennych 
w skazów ek do ratow ania gospodarstw a 
światowego.

Zwiastuny nieszczęścia unoszą isię nad 
Europą!

Olbrzymi kryzys gospodarczy z jego 
bezrobociem paraliżuje siłę ekonomiczną, 
a wraz z nią i polityczną klasy robotniczej. 
Zagraża om bytowi 'dziesiątków mil jonów 
robotników i ic’h rodzin.

800 tys. polskich robotników, zmuszo­
nych do szukania chleba w obcych kra­
jach, są sygnałem ostrzegawczym dla ro­
botników innych krajów- Konieczność szu­
kania pracy na obczyźnie jest wynikiem 
wojny światowej i roztrzęsionego przez nią 
gospodarstwa światowego.

My w Niemczech przejściowo uniknę­
liśmy bezrobocia w okresie inflacji. I w 
Polsce pracowano w pełni w czasie inflacji. 
We Francji widzimy dziś ten sam obraz. 
Przestrzegam jednak ciekawych przed po­
wtarzaniem eksperymentu. Czasy poinfla- 
cyjne są potem śmiercią dla każdego gos­
podarstwa i każdego państwa.

Międzynarodówka Zawodowa, wespół 
z Międzynarodówką Socjalistyczną, poczy­
niła przygotowania do wielkiej konferen­
cji na wiosnę r. b., mającej zająć stanowi­
sko w sprawach przełomowych, stanowią­
cych poważne zagadnienie, ale tylko część 
zagadnienia obecnych bolączek gospodar­
czych.

Rozkład rynku światowego w wyniku 
wotjny, zerwanie stosunków międzynarodo­
wych kosztowało narody europejskie wiele 
ofiar, ciążących całą siłą na klasie robot­
niczej- Dlatego też jesteśmy w zgodzie z 
tow. Diamandem, że należy konferencję o- 
wą rozszerzyć, by obejmowała cały kom­
pleks spraw handlowo - gospodarczych go­
spodarstwa światowego, a w szczególności

stosunków polsko-niemieckich.
Jeżeli chcemy wykonać uchwałę kon­

gresu marsylskiiego, by prace Ligi Narodów 
wypełnić treścią gospodarczą, to nie może­
my się ograniczyć tylko do krytyki dzia­
łalności klasy panującej nad gospodarką, 
lecz musimy przystąpić do opracowania 
konkretnego planu przekształcenia rynku 
światowego, na podstawie polityki handlo­
wej, odpowiadającej ściśle naukowej ana­
lizie rozwoju.

Jeśli chcemy przeciwdziałać niebezpie­
czeństwom gospodarki protekcyjnej, to mu­
simy sformułować środki międzynarodowe, 
które winny zadośćuczynić nietylko inte­
resom żywotnym proletarjatu, ale też logi­
ce rozwoju społecznego. Muszą to być środ­
ki i żądania, wollne od demagogji, jasne 
i wykonalne.

Walce, prowadzonej przez partje bur- 
żuazyjne o rynek, przeciwstawiamy myśl 
odrodzenia i rozszerzenia rynku światowe­
go.

Jed n o stro n n e j gonitw ie za podw ybsze- 
n iem  wywozu  —  co  częs to  pociąga za  so­
bą  pogorszenie ry n k u  w ew nętrznego  — 
przeciw staw iam y n a sz ą  p racę  o ożyw ienie 
w ym iany tow arow ej p rz e z  przywóz i w y­
wóz, p odn iesien ie  p ro d u k c ji, a  p rzed e - 
w stzystkiem  konsumeji w kraju własnym.

T ylko  p rzez  u rzeczyw istn ien ie  te j m y­
śli, tych  naszych  żąd ań , będziem y p rze­
c iw dzia ła li ry w alizac ji gospodarczej n a ro ­
dów .

Tylko w ten sposób przysłużymy się 
idei gospodarczego zjednoczenia Europy.

Tylko w ten sposób dojdziemy do ce­
lowego podziału pracy między wszystkimi 
krajami Europy i do racjonalnego wyzys­
kania wszystkich jej sił.

Cel wzniosły! Droga być może jeszcze
daleka. . _

Ale ona prowadzi do zespolenia sił,
do związku celnego państw europej­

skich i dalej: do samych Stanów Zjednoczo­
nych Europy!

Wówczas wszakże rządy winny spo- 
! czywać nie w ręku wyzyskującego i mor­

derczego kapitalizmu, nie reakcji politycz­
nej, lecz demokracji i socjalizmu!

Otto Weis-

Święto choinek w ppS.
w Warszawie.

W  święto Trzech Króli dziewięć choinek 
jarzyło się w W arszawie dla dzieci p ro letar­
iatu, których ogółem około 2000 miało chwilę 
prawdziwej radości i zabawy. Choinki i pa­
czki z łakociami przygotowali towarzysze i 
towarzyszki z dzielnic, program zabawy ob­
myśliła komisja pedagogiczna. Lokale dawa­
no wszędzie, gdzie Kom itet zwrócił się z pro­
śbą. Korzystaliśmy więc i z Kasyna w gazo­
wni na Ludnej, i z sali W arszawskiej Spół­
dzielni przy ul. Chłodnej, z Domu Oświatowe­
go przy ul. W olskiej i z lokalu T. U. R. przy 
ul. Dzielnej, z lokalu Związku M etalowców na 
Lesznie, nie mówiąc o lokalach dzielnicowych.

Program  zabawy był rozmaity. W 4-ch 
punktach złożyły się na niego produkcje dzie­
ci z Ognisk warsz. oddz. Rob. W ydziału wy­
chowania dziecka pomysłowo i starannie 
przygotowane. Nie wszędzie jednak starczy­
ło dzieci z Ognisk na program choinek. Opo­
w iadano więc bajki, urozmaicając je obraza­
mi niknącemi.

Na Pelcowiźme św ietnie baw ił dzieci baj­
kam i ob. Rogowski, na P radze deklam ował 
tow. Niwiński i jego siostra. Na Lesznie chór 
i jasełkow e obrazy dała młodzież ze ,,Świe­
tlicy" na Wolskiej, na Chłodnej, w  O. K. R. 
i na M okotowie wdzięcznie mówiła w ierszy­
ki mała córeczka tow. N. Ale to nie w szyst­
ko. Dzielnice same starały się zbogacić i uro­
zmaicić program — produkow ali się i dorośli 
i dzieci. Intonowano tradycyjne kolędy ale 
obok nich Czerwony Sztandar i inne pieśni 
rewolucyjne.

Podnieść należy serdeczny stosunek orga­
nizatorów  do dzieci. Rodzice, k tórzy  przyby­
li, stali się opiekunami wszystkich dzieci i po­
mocnikami Komitetu.

Dowodzi to, że istnieje w W arszawie ma- 
terjał na silną i  liczną organizację wychowaw­
czą soqalistyczną, k tó raby  idąc śladem np. 
austrjackiego „K inderfreunde" skupiła liczne 
rzesze uświadomionych towarzyszów we 
wspólnym celu: gotowania z dzieci zastępów  
przyszłych bojowników o  najwyższe ideały 
ludzkości.

Wł. Weychert-Szymanowska.

akładem I n s ty tu tu  Gospodarstwa Spo- 
go ukazała się P™** Wincentego Ja-

ORGANIZACJA PRACY FIZYCZNEJ 
I WYKONYWANIE w y s ił k ó w

z przedmową prof. L- Krzywickiego.
Cena zł. 5.

Skład główny w Księgarni Robotmczei, 
Warszawa, Warecka Nr. 9.

S ro ż fzn a a
DROŻYZNA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Komisja Parytetyczna do ustalenia wska­
źnika drożyźnianego dla górnośląskiej części 
W ojewództwa śląskiego, na posiedzeniu w  dn. 
31 grudnia 1925 r,, ustaliła następujące zmia­
ny w kosztach utrzymania rodziny z 5 osób, 
za czas od 30 listopada do 31 grudnia 1925 r.:

1) Wzrost kosztów wyżywienia, mieszka­
nia, opału i oświetlenia o 10,21 proc.

2) Wzrost kosztów odzieży, bielizny i o- 
buwia o 7.47 proc.

3) Wzrost łącznych kosztów utrzymania 
(wyżywienie, mieszkanie, opał, oświetlenie, o- 
dzież, bielizna i  obuwie) o  9.66 proc.

W porównaniu do kosztów, ustalonych 
przez komisje na posiedzeniu w  dniu 15 grud­
nia, koszta pod 1) obniżyły się o 2,06 proc., 
koszta pod 2) wzrosły o 2.86 proc., a koszta 
pod 3) obniżyły się o 1.13 proc,

JESZCZE KONFERENCJE.
W czoraj odbyła się w Min. Spraw  Wewn. 

pod przewodnictwem  p. m inistra Raczkiew i- 
cza konferencja w  celu uzgodnienia projektów  
rozporządzeń wykonawczych do ustaw y o za­
bezpieczeniu podaży artykułów  powszednie­
go użytku z przedstawicielam i zainteresow a­
nych ministerjów: sprawiedliwości, przem y­
słu i handlu, rolnictwa, pracy oraz sek re ta r­
iatu  generalnego K om itetu Ekonomicznego.

W  rezultacie konferencji projekty  te uzgo­
dniono. Będą one omawiane na posiedzeniu 
Kom itetu Ekonomicznego M inistrów w ponie­
działek, 11 b. m. Również spraw a zakazu 
wywozu pszenicy zdecydowana będzie na po- 
niedziałkowem posiedzeniu Kom itetu Ekono­
micznego. Konferencja z przedstawicielam i 
zainteresow anych czynników gospodarczych 
w  celu wysłuchania ich opinji o projektach 
omawianych rozporządzeń, odbędzie się w 
Min. Spr. W ewn. w środę, 13 b. m., poczem 
projekty tc wniesione będą na najbliższe po­
siedzenie Rady Ministrów.

Czy te jednak narady nie trw ają zbyi 
długo i dlaczego na nich nic się nie mówi o 
zakazie wywozu żyta zagranicę? Z wydaniem 
zakazu wywozu pszenicy, jak również i żyta 
nie można zwlekać ani chwili, gdyż paskarze 
w yzyskują obecny stan i ogałacają kraj z ży­
ta.

ZWIĄZEK MIAST POLSKICH PRZECIWKO 
* WYWOZOWI ZBOŻA.

Z powodu późnego zawiadomienia przed­
stawiciel Związku miast polskich nie mógł 
przyjąć udziału w ostatniej konferencji w Min. 
Spraw  W ewn. w sprawie wydania zakazu w y­
wozu pszenicy W yjaśniając tą  sprawę Z. M. 
P. złożył w  Mm. Spr. W ewn. pisemne oświad­

czenie wypowiadające się za wydaniem zaka­
zu wywozu WTzelkich gatunków  zboża

O CENĘ CHLEBA.
W skutek ustalenia ostatniego w skaźnika 

statystycznego i w zrostu kosztów robocizny 
cech piekarzy warszaw skich zam ierzał pod­
wyższyć o  1 grosz cenę chleba za kg. od po- 
niedziałku, 11 b. m. Jednakże w  wyniku ro­
kowań nawiązanych w tej sprawie przez od­
dział walki z lichwą kom. rządu, cena chleba 
podwyższona nie będzie, zdołano bowiem pie­
karzom  wytłumaczyć, że i  tak  zyski ich są 
zbyt wielkie a podwyżka robocizny w  niezna­
cznym stopniu odbija się na kalkulacji ceny 
chleba.

OBNIŻENIE CENY MASŁA.
Od poniedziałku, 11 b. m., ceny masła ob-* 

niiżone zostają w  hurcie: wyborowego z 5 45 
do 5 zł., deserowego z  5 do 4.80 zł. i  solonego 
I gat. z 4.50 do 4.30 zł.; w  detalu: w yborow e­
go z 6 do 5.60 zł., deserow ego z 5.60 do 5.20 
zł., solonego I gat. 5 do 4.80 zł. za kg. Cena 
m asła osełkowego pozostaje bez zmiany (4 
zł.).

•  •

przeclwfto ramiom linów
W idniu wczorajszym, przedstawiciele 

Żyd. Zw. Zaw- Prac. Zatr. w Handlu i Biu­
rowości, Zielna 25, oraz Zw. Zaw. Prac. 
Handl., Biur i Przemysł., Sienna 16, na 
konferencji, odbytej w Min. Pracy zakomu­
nikowali, iż pracownicy biurowi i handlowi 
wszelkiemi rozporządzalnemi środkami 
przeciwdziałać będą próbom, zainicjowa­
nym przez zrzeszenia kupców żydowskich, 
zmierzających do przedłużenia godzin han­
dlu w soboty.

Przedstawiciele obu związków opowie­
dzieli się również gorąco przeciwko jakim­
kolwiek zmianom co do dnia odpoczynko­
wego, podkreślając, iż dniem odpoczynko­
wym musi pozostać niedziela.

Prowokacyjne usiłowania kupców do 
narzucania pracownikom dodatkowych go­
dzin pracy, przy dzisiejsizem masowem 
bezrobociu i zastoju w handlu, spotkają się 
że zdecydowanym oporem najszerszych 
warstw pracowniczych.

Skandal w policji 
politycznej

Śledzitwo w 'sprawie aspiranta Pawłow­
skiego prowadzone jest w dalszym ciągu i  
ujawnia coraz nowe sensacyjne szczegóły, 
kompromitujące zarówno Pawłowskiego, 
jak i  stosuniki, panujące w policji .politycz­
nej.

Łączność Pawłowskiego z centralnym 
komitetem partji komunistycznej została 
ostatecznie ustalona.

O zaufaniu jakiem darzyła Pawłow­
skiego jego zwierzchność, świadczy nastę­
pujący sensacyjny szczegół.

Podczas ostatniego przedstawienia ga­
lowego w teatrze Wielkim aspirant Pa­
włowski delegowany został przez policję 
polityczną do ochrony Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

* *
*

Aresztowany wraz z Pawłowskim Eu­
stachy Sławiński, po przesłuchaniu przez 
władze śledcze, został zwolniony z więzie­
nia. Był on — zdaniem władz śledczych — 
ślepem narzędziem w rękach Pawłowskiego 
i wypełniał jego polecenia, nie zdając sobie 
sprawy w jaki sposób wyzyskana zostanie 
jego praca \

Obdarzony zaufaniem zwierzchności, 
miał Pawłowski do swej dyspozycji cały 
personel policji politycznej i mógł nim dy­
sponować jak chciał.

Min. spraw wewn. winno wreszcie za­
jąć się radykalnem uzdrowieniem niezdro­
wych stosunków panująjcych w policji poli­
tycznej.

-::ooo::-

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

Już wyszedł z druku i jest do nabycia w  Księ. 
j  garni Robotniczej, Warszawa, Warecka 9,

; TOM n  PAMIĘTNIKÓW TOW. IGNACEGO
DASZYŃSKIEGO. 
Cena 10 złotych.

fańcuch prasowy.
W  da. 9-ym b. m. następujący towarzysze 

złożyli w Administracji „Robotnika" pieniądze 
na „Fundusz Prasow y", wyznaczając następ­
nych towarzyszów i prosząc ich o w yznacze­
nie znowu następnych towarzyszów.

Ob. Jakób Kinman nadsyła na „Fundusz 
PrasAwy" 5 zł. i — nie mając znajomych w 
P artji J -  prosi R edaktora naczelnego o wy-, 
znaczenie następcy. Red. tow. Perl wzywa 
Wacka G. do złożenia 5 zł.

Ob. Berliński zł. 5, — wzywając ob. A. 
Piechnika.

Tow. Sobczak zł. 5, — w zywając tow. 
Frankiego (Wola -  Chemiczna).

Tow. J. Klempiński zł. 5, — wzywając 
tow. A. Czajkowskiego.

Tow. Eugenja Pragierowa zł. 5, — w zy­
wając tow. W acława Brunera.

Tow. St. Siwikowa zł. 5, — wzywając 
tow. K. Rożnowskiego.

Tow. M. Gajderowicz zł. 5, — wzywając 
tow. A. Dębskiego.

Tow, P. Dewudzki zł. 5, — wzywając toiw, 
Stefana Tomaszewskiego.

Tow. St. Tomaszewski zł. 5, — wzywając 
tow. Ed, Morawskiego.
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Wzrost bezrobocia
Według danyicłi Państwowych Urzę­

dów Pośrednictwa Pracy ostatnie tygodnio­
we sprawozdanie z rynku pracy za azas od 
18 do 24 grudnia 1925 r. wykazuje ogóllną 
przybliżoną liczbę 302,253 bezrobotnych. 
W stosunku do poprzedniego tygodnia, li­
czba ta wzrosła o 15.560 osób.

Większy wzrost bezrobocia zaznaczył 
się: w Warszawie 230 osóib, we wszystkich 
grupach zawodowych; w Ciechanowie o 242 
osoby, wskutek zwalniań z miejscowej cu­
krowni; w Płocku o 208 osób, zrwolmionych 
z robót publicznych i rolnych; w rejonie P 
U. P. P. Łódź o 3203 osoby, wskutek zwał- 
niań w przemyśle włókienniczym; w Kali­
szu o 258 osób, zwolnionych z fabryki try­
kotaży, fabryki haftów oraz z robót .magi­
strackich; w Kielcach o 300 osób, zwolnio­
nych z magistrackich robót 'budowlanych; 
w rejonie P. U. P, P. — Sosnowiec o 1462 
osoby, zwolnione w przemyśle górniczym, 
hutniczym i metalowym; w rejonie P U. P. 
P. — Radom na terenie Radomia i Koń­
skich o 3283 osoby w grupach: meblowej, 
ceramicznej, kamieniołomów, budowlanej, 
drzewnej oraz metalowej; w rejonie P U. 
P- P• — Lublin o 858 osób, wskutek zwal­
niań z okolicznych cukrowni; w Białymsto­
ku o 564 osoby, wislcutek redukcji w prze­
myśle włókienniczym; w rejonie P. U. P. P.
— Kraków o 1000 osób, z .powodu zakoń­
czenia robót regulacyjnych, szosowych oraz 
zamknięcia cementowni w Bonarce; w 0 -  
święcimiu o 350 osób; w Białej o 400 osób 
w grupie robotników włókienniczych, .bu­
dowlanych, cegielnianych, ziemnych i leś­
nych; w Brześciu n/Bugiem o 240 osób; na 
terenie województwa śląskiego o 763 oso- j  
by, zwolnione w przemyśle włókienniczym, i 
w górnictwie, w hutach, z robót budowla­
nych i z cementowni; w rejonie P, U, P. P,
— Leszno o 540 osób, zwolnionych z cu­
krowni po zakończeniu kampanji; w Pozna­
niu o 400 osób, zwolnionych z robót budo­
wlanych oraz w drobnym przemyśle i han­
dlu; w Gnieźnie o 250 osób. (PAT)

filtracyjnego. Pierwszy filtr będzie oddany do 
użytku około 15 marca. Następne 5 — w o- 
kresach mniej więcej dwutygodniowych. Bu­
dowa nowych filtrów pozwali na znaczne po­
większenie wydajności stacji filtrów. (—). •

::o::

11!
przy nil

Na stacji pomp przy ul. Czerniakowskiej 
przy budowie osadników zatrudnionych jest 
obecnie 120 robotników. Liczba ich będzie 
doprowadzona niebpwem do 150. Roboty tam 
wykonywane polegają na nasypywaniu braku­
jących części wału ochronnego przy porcie zi­
mowym.

Przy budowie kolektora głównego na Żo­
liborzu zatrudnionych jest około 100 robotni­
ków. W miarę postępu robót będzie przyj­
mowanych dziennie po 50 osób w celu dopro­
wadzenia liczby zatrudnionych przy budowie 
kolektora robotników do 500. Przy obu po­
wyższych robotach zatrudniani są bezrobotni.

Oprócz tego na stacji filtrów odbywa się 
w dalszym ciągu budowa 6 nowych filtrów. 
W ciągu stycznia budowa ich będzie przez 
przedsiębiorcę prywatnego ukończona, poczem 
dyrekcja wodociągów i kanalizacji rozpocznie 
zwożenie do nowych filtrów żwiru i piasku

(O pensje prac. inst. samorz. i komun.).
Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w  War­

szawie opierając się na zeszłorocznem rozpo- 
rządzeniu Prezyd. Rzplitej o zrównaniu płac 

i  pracownikom instytucji samorządowych i ko­
munalnych z płacami pracowników państwo­
wych — wydał do wszystkich podległych so­
bie Kas Chorych zarządzenie, by — w myśl 
grudniowej uchwały sejmowej o redukcji upo- 

j  sążeń pracowników państwowych — zostały 
w tym samym stopniu (4%, 5 i 6%) zreduko­
wane pensje pracowników Kas Chorych.

Zarządzenie powyższe jest widocznie wy­
nikiem pomyłki i niezrozumienia zarówno 
rozporządzenia P’-ezyd Rzplitej jak i uchwały 

1 sejmowej z grudnia z. r.
Rozporządzenie Prezyd. Rzplitej ustala 

bowiem, że do płac pracowników instytucji 
samorządowych i komunalnych ma być zasto- 
sowana ustawia sejmowa z 9.X 1923 r, o upo­
sażeniu pracowników i wojska... To znaczy, 
że pensje pracowników Kas Chorych, czy też 
komunalnych mogłyby tylko wtedy ulec zmia­
nie, gdyby zniesiona lub zmienioną została u- 
stawa z października 1923 r., która przecież 
istnieje i obowiązuje w dalszym ciągu...

Mniemanie, iż grudniowa nowela do u . 
stawy uposażeniowej — uchwalona na prze­
ciąg 3_ch miesięcy — ustawę tę znosi, jest 
zupełnie błędne i świadczy o niezrozumieniu 
znaczenia jej i celów tudzież przyczyn, które 
ją wywołały, co wszystko razem pracowników 
Kas Chorych czy komunalnych zupełnie nie 
dotyczy.

Nowela grudniowa bowiem jest zarządze­
niem nadzwyczajnem, przejściowem, wywoła- 
ne.m ciężkim stanem Skarbu Państwa; obej­
muje ona wyłącznie tylko funkcjonarjuszów, 
opłacanych przez Państwo a ma na celu tylko 
to, by przez nadzwyczajną, przejściową obniż* 
kę uposażeń mógł Skarb Państwa zaoszczędzić 
pewne sumy celem zrównania budżetu.

I co to wszystko ma wspólnego z Kasą 
Chorych czy też z gminą i jej pracownikami?

Przecież ani pracownicy Kas Chorych ani 
komunalni nie są opłacani przez Skarb Pań­
stwa i na redukcji ich uposażeń Państwo nic 
nie zyskuje, bo anii Kasa Chorych ani żadna 
gmina zaoszczędzonych w ten sposób fundu­
szów do Kasy państwowej nie przeleje, lecz 
zatrzyma u siebie...

Redukcja więc uposażeń pracowników 
Kas Chorych i komunalnych jest najzupełniej 
niewłaściwa, a w dodatku sprzeczna z rozpo­
rządzeniem Prezyd. Rzplitej z lata ub. roku i 
sprzeczna z ustawą sejmową z października 
1923 r., k tóra — powtarzamy — istnieje nadal, 

-gdyż żadną inną ustawą uposażeniową znie­
sioną nie została.

Należy się tedy spodziewać, że to zupeł­
nie niewłaściwe i całkowicie bezprzedmioto­
we zarządzenie zostanie cofnięte.

Ponieważ Kasa Chorych w Warszawie już 
zapowiedziała redukcję plac, przeto klasowy 
Związek prac. Kas Chorych wystosował do

Zarządu Kasy protest domagający się, by Za­
rząd Kasy Chor. zwrócił Okr. Urz. Ubezp. u- 
wagę, że zarządzenie jego z przyczyn praw­
nych wprowadzone być nie może. W memor- 
jale swym Związek zaznacza, że o ileby re­
dukcja płac w Kasie Chorych, mimo wszystko 
nastąpiła, to pracownicy wystąpią ze skargą 
sądową ewentualnie ze skargą do Trybunału 
Administracyjnego. K.

Zatarg w telefonach
Wczoraj pod przewodnictwem inspektora 

pracy p. St. Kwapińskiego, odbyła się kolejna 
konferencja z udziałem przedstawicieli P. A. 
S. T-icznej i delegatek związku telefonistek 
w sprawie zawarcia nowej umowy. Konferen­
cja trwała od godz. 10 do 3 popoł.

W sprawie stosowania w skaźdka d T O ż y -  
źnianego przedstawiciel Zarządu P. A. S. T. 
nie udzielił definitywnej odpowiedzi, albo­
wiem kwestja ta została skierowana do opinji 
zainteresowanych ministerjów: skarbu, handlu 
i przemysłu i Gen. Dyr. Poczt i Telegrafów. 
Po otrzymaniu odpowiedzi od powyższych mi­
nisterjów, dyrekcja P. A. S. T. poweźmie de­
cyzję, zastrzegając sobie termin do końca b. 
mi e s.

Następnie toczyła się dłuższa dyskusja 
nad poprawkami proponowanemi przez dy 
rekcję do nowej umowy. Przedstawicielki te­
lefonistek nie zgodziły się na wprowadzenie 
tych poprawek, wysuwając odpowiednie 
kontrpropozycje.

Jedną z najważniejszych {^oprawek dyrekcji 
stanowi skreślenie z umowy' art. dotyczącego 
działania komisji rozjemczej, która przyznała 
ostatnio, jak wiadomo, telefonistkom 5 proc. 
podwyżkę. Przedstawicielki telefonistek do­
magały się m. in. utrzymania artykułu doty­
czącego sprawy .wyrażania przez związek a- 
probaty przy przyjmowaniu nowych telefoni­
stek. Kontrpropozycje telefonistek rozważo­
ne będą przez Zarząd P. A. S. T. i poddane 
dyskusji na następnej konferencji, która odbę­
dzie się prawdopodobnie w końcu b. m. (—).

Wiadomości z lodzi.
( Telefonem).

Sobota wiecz.
Z KOMITETU POMOCY DLA BEZRO­

BOTNYCH.
Dzisiaj odbyło się posiedzenie obywa­

telskiego komitetu pomocy dla bezrobot­
nych, pod przewodnictwem woj. Darow- 
skiego.

Uchwalono wyasygnować 5 tys. złotych 
na obiady dla bezrobotnej pracującej inte­
ligencji i rozszerzyć akcję na rodziny.

Wobec przyrzeczenia tow. min. Zie- 
mięckiego, że udzieli tej sprarwie iswego 
poparcia, położenie bezrobotnej inteligencji 
popraiwi się niewątpliwie.

Poprzednio zakupiona, przy pomocy 
Magistratu, żywność za 195 tys. zł., już jest 
na wyczerpaniu; obecnie uchwalono poczy­
nić dalsze zakupy za 150 tys. zł.

1 lutego mają być rozpoczęte roboty ka­
nalizacyjne, pod ścisłą kontrolą Rządu, a­

by uniknąć błędów, k tóre uczynił poprzed­
nio M agistrat.

P rzy robotach tych znajdzie za tru d ­
nienie kilka tysięcy robotników.

ZA M K N IĘC IE FA BRY K I 
W  PA B JA N IC A C H .

W  Paibjanicach zam knięto fabrykę fir­
my Krusche i End er. 3500 robotników po­
większyło arm ję bezrobotnych. R ejestra ­
c ja  odbyła się natychm iast W fabryce, z po­
lecenia Funduszu Bezrobocia-

W  calem woj. Łódzkiem jest w  tej 
chwili 72 tysiące bezrobotnych.

Magistrackie kawały.
W listopadzie i grudniu ub. r. Magistrat 

ściągał podatek mieszkaniowy miejski za dwa 
kwartały r. 1925 Teraz Magistrat rozesłał, 
znowu wezwania o płacenie tego podatku za 
dwa pierwsze kw artały r. b. — i to „w ciągu 
14 dni“.

Podatek ten jest znaczny i ściąganie go 
w tak krótkich odstępach czasu jest wprost 
bezmyślnem gnębieniem podatników. Magi­
strat warszawski — tępy, leniwy, reakcyjny— 
wyobraził sobie, że ludność jest dla niego a 
nie on dla ludności — i dokucza jej już w spo­
sób zupełnie głupi.

Kiedyż nastąpi „sanacja" tych magistrac­
kich głów do pozłoty?-..

B e z m y ś l n a  awantura
napalisiói i i H i d  w Teatrze

Wczoraj wieczorem odbyło się wznowie­
nie „Pastorałek" Schillera w Teatrze im. Bo­
gusławskiego. W akpje III, w momencie, gdy 
na scenie pokazane jdst, jak król Herod przy­
wołuje żyda, odezwały się krzyki i gwizdy z 
pośród publiczności żydowskiej. Rozpoczęła 
się kłótnia między hałasującą publicznością a 
tymi, którzy nawoływali hałasujących do uci­
szenia się. Przez długi czas trwała wrzawa.

Po zakończeniu przedstawienia przed 
kurtyną pojawił się p. Schiller, twórca „Pasto­
rałek" i oświadczył, że w sztuce tej mierna nic 
ubliżającego żydom. Równie dobrze mogłyby 
się „obrazić" stronnictwa włościańskie za rze. 
korne wyszydzanie chłopów w sztuce.

Przy końcu przedstawienia przybyła poli­
cja i kilka osób aresztowała.

Czasopisma nadesłane.
Statystyka pracy. Nakładem Głównego Urzę­

du Statystycznego. Ukazał się zeszyt 12 Statysty­
ki Pracy o treści następującej: Stan gospodarczy 
Polski. Rynek Pracy (Stan zatrudnienia, zatrud­
nienie w górnictwie, hutnictwie i przemyśle). Bez­
robocie i państwowe pośrednictwo pracy. Emi­
gracja i imigracja (Przegląd Międzynarodowy). 
Płace i zarobki. Między innemi przeciętne zarob­
ki w  kopalniach węgla kamiennego aa Górnym 
Śląsku. Płace w przemysłach oraz uposażenie fun- 
kcjomarjuszów państwowych. Strajki i lokauty. 
Pozafem treść zeszytu ilustrują wykresy gralicz-

R o z m a ito śc i.
POKŁADY WĘGLA W KRAJACH EUROPEJ­

SKICH. W Europie najwięcej węjgfla posiadają 
Niemcy, mianowicie 295 miljardów ton, na dmugiera 
miejscu stoi AragCja z 190 miCjjardami ton, na trze- 
ciem Polska — 128 mifljiardótWi, dalej idą; (Rosja (57 
iimijardów), Czechosłowacja — 29. Jugostawja —« 
28, Francja — 21, Belgia — 11, Spitzbergen — 8,8, 
Holandja — 4,4 •miSijardia.

PRZECIWNICY ŚWIĘTA BOŻEGO NARO­
DZENIA. Niezawsze święito Bożego Narodzenia 
było tak popularne, jak w  naszych czasach, Daw- 
ipej święto to  miało Kicanych .przeciwników, a rzecz 
znamlienaia, że najostrzej zwaczali .je duchowni. Za­
znaczało się to szczególnie w wieku 17-ym w Att- 
glji, ale też w krajach kontynentalnych były czę­
ste przykłady walki iz item śiwięitem. Talk ep, synod 
w 'DorWeohcie wypowiedział się w r 1618 przeciw­
ko świętiu Boi Nlar. a w Genewie istniał przez pe­
wien czas zakaz obchodu tego święta.

Zgromadzenie teologów londyńskich w r. 1643 
po dJiuigiej i ostrej dyspucie nieznaczną większością 
głosów uznało święito Bot Naród., ale wielu ,z nich 
nie zastosowało się do uchwały i zamknęło kościo­
ły w; dni Święta. Zwłaszcza purytame gorliwie 
zwalczali święto Bot Narodzenia, raz dlatego, te 
iwogófe byli przeciwni .obchodzeniu świąt, a pa wtó­
re mniemali, na podstawie pewnych ustępów z Bi* 
blljt, te  święto Bot Narodzenia nie może być uwa­
żane za święto chrześcijańskie. Ogłaszano też pis* 
mai, w (których Usiłowano dowieść, że święto B at 
Narodzenia zasługuje na potępienie. Sporom tyim 
położyła kres uchlwała t. zw. Długiego Parlamentu 
za Cromwella, zabraniająca świętowania Boż. Nar, 
Działo się to  w r. 1652. Rod datą 24 grudnia peiw- 
ne pismo londyńskie podało wiadomość, że w par­
lamencie wniesiono ostrą rezoJUcję .przeciwko 
świętu Boż. Nar., opierając się na Piśmie Świę­
tem, zwłaszcza na ustępach (wymienionych jest 10 
ustępórw), gdzie święto Boż. Nar. nazywa się mszą 
antychrysta. Wobec teigo parlament powziął u­

chwałę o zakazie teko święta i postanowił naza­
jutrz, w  dniu święta Boż Nar., odbyć posiedzenie.

(Niewiadomo, ikiedy zakaz ten uchylono.
OFIARNOŚĆ ROBOTNIKA DLA NAUKI. W li­

stopadzie r. ulb. zmarł w Wiedniu w wieku 61 lat, 
opuszczony i samotny, Albin Weseily, z zawodu ka- 
peluszmik. Zmarł w szpitalu' na gruźlicę. Umiera­
jąc przekazał swe zbiory Mitologiczne (owadowi) 
Instytutowi Pedagogicznemu Wiednia. Zbiory te 
składają sfę t  50 śkrzymek motyli i chrabą.szczów. 
Weseły 'był przeiz całie swe życie zapalonym mi­
łośnikiem przyrody i każdą wolną od pracy ohwiilę 
poświęcał na zbieranie i porządkowanie owadów.

Wszyśitek swój zarobek kładł on w te zbiory 
Od r. 1919, od czasu, gdy podupadł na zdrowiu 
wwkuWk wycieńczenia organizmu w łatach wojny, 
bywał on często bez pracy, a głód nieraz zaglądał 
do jieigo mieszkania. Ale Zbiorów swych nie fiknął, 
aczkolwiek mógłby je sprzedać za znaczną sunnę.

POŻARTY ZAMEK. W r. 1772 wybudował 
marszałek Schwerin zamek Schwierinsburg w Mek­
lemburgii, należący do najładniejszych zamkóiw nie­
mieckich. Przez dziesiątki łat zamek ten był nie- 
zamieszkany przez nikogo, niedawno wszakże o- 
fcecny jego właściciel postanowi! odnowić zamek i 
zaludnić go Zwołał tedy fachowców budowlanych 
i razem udali się ria zamek Gdy otiwarto bramę, 
spostrzeżono, że w gmachu roi się od szczurów i 
myszy, kitóre do tego stopnia przeżarły wnętrze, że 
odbudowa kosztowałaby około miliona marek zł. 
Wobec tego właściciel zamku zrezygnował ze swe- 
go planu i pozostawił zamek nadał do wyłącznego 
użytku gryzoniom.

OTRUTY HAREM. Z Konstantynopola dono­
szą do gazet (londyńskich o okropnym dramacie.

Jak wiadomo, parlament w Angorze uchwalił 
ustawię uchylającą wielożeństwo. Pewien bogaty 
ture.k Achram-bej, posiadający harem z 36 żonami, 
nie chciał go się pozbyć nawet pod grozą więzie­
nia. Nazajutrz ipó otrzymaniu zawiadomienia o gro- 
żącem mu więzieniu, urządził on wspaniały bal! w 
haremie, na który jego żony zjawiły się w najpięk­
niejszych strojach. Potrawy przygotował *a,m

Achram-bej, mieszając do nich truciznę
Na drugi dzień 'znaleziono 36 kobiet i ich mę­

ża martwymi.

OLBRZYMI OKRĘT POWIETRZNY W ANGLJI.
Komendant Burney wykończył plany nowego ol­
brzymiego okrętu powietrznego, którego 'budowa 
rozpocznie się z chwiilą przedlllulżenia haiK w Car- 
dińgton o 300 metrów.. Nowy okręt będzie miał po­
jemność 140,000 mettlrów sześciennych (Zepelin, 
który dokonał podróży do Ameryki, miał 70 tys.) 
długość 240 metrówt, wysokość 47 metr. Olbrzym 
powietrzny wykonany zostanie że stalli, jego moto­
ry będą miały siiłę 3800 koni parowych, a szyb­
kość wynosić będzie 140 kitam. na godzinę. Ma- 
terljałejn popędowym będzie mieszanina oleju i 
wodoru Okręt obliczono na ciężar 155 ton, a 100 
pasażerów

KOMUNIŚCI W KATAKUMBACH PETERS­
BURSKICH? Petersburska ,,Krasnaja Gazeta" do­
nosi o ciekawem odkryciu., dokonanem przez poli­
cję petersburską. W centrum ib, stolicy carskiej 
znajdują się ruiny modnej przed laty restauracji 
„Apollo". Policja zauważyła że ruiny tie jakoś oży­
ły w ostatnich czasach i z tego względu .postano­
wiono dokonać w nich nocnej rewizji.

Po dłuższem błądzeniu wśród labiryntu rozwa- 
łłsfc agenci policyjni spostrzegli słabe światło. 0 - 
strożnie zbliżyli się do wejścia obszernej piwnicy, 
gdzie nakryli około 40 osób, mężczyzn i kobiet, 
zgromadzonych dokoła ogniska i uważnie słuchają­
cych starca, który aa klęczkach czytał jakąś książ­
kę.

Zebrani zauważyli .policjantów dopiero, gdy ci 
zawołali „ręce do góry!" Stwierdzono najpierw!, że 
książka, którą czytał starzec, nosiła tytuł: wiedza 
a relagja Słuchacze zaś okazali się mieszanem to ­
warzystwem. złożonem z włóczęgów i kiillku zło­
dziei, dobrze znanych pdicji. Był .też wiśród nich 
jeden dawny .burżuj", należący do jednej z naj­
bogatszych rodzin petersburskich Oświadczył op, 
że przed rewolucją bywał stałym gościem „Apofl- 
ła".

Dziwni ci mieszkańcy katakumb pe tersbur- 
skich zeznali, że utworzyli „prawdziwą*" komunę, 
jednej z kobiet powierzyli gospodarstwo, a ..ko­
mendant"' z wyboru piklował porządku.

ZAKAZ PRZYWOZU PAPIEROSÓW Z MO- 
TYWÓW RELIGIJNYCH. Pewna angielska firma 
tytoniowa ubiegała się u rządu tybetańskiego o 
pozwolenie wwozu papierosów. W odpowiedzi 
swej rząd Tybetu pisze m. im: „Tybet jest króle­
stwem redigijnem i świętem,, zamre&zkanem przez 
wielu bogów. Gdyby palono tu papierosy), znikli­
by oni jak mgła, a nieszczęście zapanowałoby wszę­
dzie Przykra woń rozniosłaby się wszędzie, do­
kuczając ludziom i zwierzętom, szerząc choroby, 
śmierć i zniszczenie. W ten sposób Ludność stra­
ciłaby szczęście i dobrobyt. Przed tern muisimy się 
bronić, czyniąc "Wszystko tylłJk o dła dobra ogółu. 
Rząd tybetański nigdy nie pozwoli na palenie pa­
pierosów. O postanowieniu tern zawiadomiliśmy 
jednocześnie rząd indyjski Wprawdzie Tybet mógł­
by zapewnić sobie znaczne dochody, wprowadza­
jąc cło wiwiozowie lulb podatek na papierosy, ale o 
wiele większe byłyby cierpienia, choroby i nie­
szczęście, któreby przez to  spadły na Tybet".

KAMIEŃ CZINGIS-CHANA. W Azjatyckicra 
Muzeum Akademii Umiejętności w 'Petersburgu 
wystawiono obecnie „Kamień Czingi®-Chana". Jest 
to tablica 'kamienna o 2 metrach wysokości,, a Wy_ 
ryte są na niej dzieje Issunika, dowódcy 'Wojskowe­
go i bratanika Czingis-chana. Tablica pochodzi z 
r. 1225 i stanowi jedyny dokument sfaromoagol- 
skiego pisma.

REKLAMA NA GROBOWCU. Na grobowcu 
cmentarza pewnej małej wsa departamentu Cote- 
d'Or we Francji znajduje 6ię następujący napis: Tu 
spoczywa Piotr Mer ci er, gospodarz 1848—1903. 
Wynalazca słynnego omletu Miercier. Syn jego, 
mieszkający przy ulicy Dijon, jest wyłącznym po­
siadaczem recepty przyrządzania,
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SIWY GNOM.
Chodzi sobie w luty ziąb 
Poprzed każdy wiejski dom 
Niewidzialny, tajemniczy,
Śnieżnych światów budowniczy, 
Malarz zimy: siwy gnom.

Nie zdradzi go śniegu skrzyp — 
Idzie wolno i a szyb  
Palcem chudym, niby patyk,
Rysuje przepiękne kwiaty,
Ltście dębów, klonów, lip...

K tóż usłyszy jego chód?
Któż go widział, twórcę złud?
Pono śpi w przydrożnym krzewie, 
Kiedy zmęczy się, — j nie wie 
Co to znaczy chłód i głód...

Wciąż coś tworzy siwy gnom,
Na spłynięcie smutku łzom,
W ciąż  buduje i maluje,
Z wiatrem gwiżdże, podśpiewuje 
Na pociechę wszystkim snom!

Stanisław  O esie lczu k .

t e ,i§  (ifiiigu siipiiw
Ł

Otoegfdaj odbył się w audyitorfuim uniwersytetu 
wilec stypendystów politechniki i uniwersytetu, na 
którypi debatowano nad sytuacją ijaika się wytwo­
rzyła wslkuitek cofnięcia wypłaty stypendiów pań­
stwowych.

Na zebraniu komitet, który prowadził w tej 
sprawie pertraktacje z mimisterjum oświaty, złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej swej działalności

W  ditugieś i ożywionej dyskusji szereg mów­
ców jednomyślnie stwierdził niepraktykowane me­
tody oszczędności państwowych na oświacie oraz 
podkreślał fakt że wobec cofnięcia stypendiów bli­
sko 400 i ł>o najuboższych akademików Ibędzia 
zmuszonych do przerwania nauki.

Trudność obecnego położenia potęguje to je­
szcze, tie w myśl ustawy o stypendiach), studenci o- 
trzyroupący zasiłki państwowe, zobowiązali się do 
nieziajmowania 6ię pracą zarobkową. Stypendja by­
ły więc jedyną podstawą ich utrzymania. Obecnie 
stają wobec widma niętdzy i groźby porzucenia nau­
k i

Zważywszy ciężkie ,położenie państwa, stu­
denci zgadzają się ma procentowie obcięcie stypen­
diów (w danym wypadku o i'A  %) protestują jed- 
tuUbe przeciwko pozbawianiu podistaw egzystencji 
tak wielkiej liczby akademików.

Ponadto postanowiono zwrócić się do senatów 
wyższych uczelni z prośbą o przedłużenie terminu 
opłaty czesnego.

Jako rezolucję wiec uchwalił, by zrwrócić się 
do ministerium oświaty z żądaniem natychmiasto­
wego zniesienia rozporządzenia o zawieszeniu wy­
płaty stypendiów państwowych jako krzywdzącego 

część młodzieży.
 : io::---------

Podczas rozkopywania kanałów koło ko. 
ścioła Marjackiego w Krakowie natrafiono na 
dawne cmentarzysko. Robotnicy wydobyli z 
pod dawnego ogrodzenia'cmentarnego kilka 
czaszek i piszczeli ludzkich. Kości przewie­
ziono na cmentarz rakowicki.

:o:

Wielkie oszusta
w Krakowie.

UCIECZKA OSZUSTÓW PRZED ARESZTOWA­
NIEM.

Na pollecenie prokuratury krakowskiej, policja 
miała aresztowiać przedstawicieli wielkich składów 
futer przy ul, Stanisława 6 na Kazimierzu, EIjasza 
Frćhlicha, Ichela Fr&Micha. i Salomona Monata. 
Okazało się, że kupcy ci, dówredziawiszy się o nie- 
bezp:eczeństiwiie zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Aresztowanie miało nastąpić pod zarzutem oszustw 
Przy sprowadzaniu zagranicznych futer, a poszko­
dowani byli -kupcy z  Lipska i Wiednia, Oszustwa 
dokonano na 200 000 zł. W  związku z tą  aferą are­
sztowano w Wiedniu brata Fróhiichów,, który tam 
stale przebywaj jako agent finmy krakowskiej Za 
obiegami rozesłanp gończe* a towar obłożono 
,ckw estrem.

-::o:

K R O N I K A .
PAjrU-ABUENTARNO.

NIE POJECHAŁ-
Sen, Gaszy^s>t' ® -  Pracy), ktÓTy z grupą 

posłów miał ,ac. Zw. S. S. R. w o-
statniej chwili WYc0'a s:t< z 'wycieczki.

NIEZWYKŁE ż e g n a n i e
Jak już wczoraj dono^bśmy, wyjechała o- 

negdaj grupa posłów . j " ’ R.
Pos St. Heilman. “ cd^ r .  ««uaięty z

„Wyzwolenia", najwię0^  z“ lc8a PrZy orga _ 
nizowaniu tej wycieczki. a c CĄC. )C1 nadać o- 
ficjałny i uroczysty charaktcr' zakomunUtoWa} 
p. Marszałkowi Ratajo-wi. f  "^ e c z k o w ic z e "  
pragną przed wyjazdem z ^ z j i p .  Marszałko­
wi pożegnalną wizytę. Z drugiej strony pos. 
Hellman uprzedził wyjeżdżał")c posłów, iż 
p. Marszałek Pr°si ich do Ji przed wyja­
zdem.

Podwójna ta gra wyszła na jaw, kiedy po­
słowie zgłosili się do p Marszałka i — jak 
się okazało — p. Rataj wcale ich do siebie 
nie zapraszał

NIEDYSPOZYCJA P MARSZ. RATAJA.
Marszałek Sejmu p Rataj zaniemógł i w ciągu 

dnia wczorajszego me opuszczał mieszkania.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

U PREMJERA.

Premjer p. Al Skrzyńskt odbył wczoraj 
konferencję z Min. tow, Moraczewskim.

Ponadto p Premjer przyjął wczoraj no- 
womianowanego dowódcę O. K. Warszawa, 
gen. Malczewskiego, oraz prof. Wacława Ma­
kowskiego

O KREDYTY DLA ROLNICTWA.
Mm Rolnictwa p Kiernik, odbył dnia 9 

b. m. naradę z dyrektorem Państwowego Ban­
ku Rolnego p. Staniszewskim w sprawie kre­
dytu dla rolnictwa oraz przyjął prezesa Zje­
dnoczenia producentów rolnych w Poznaniu, 
p Żółtowskiego, w sprawie kredytów na na­
wozy sztuczne.

PROF. KEMMERER.
Dzisiaj o godz. 12 m. 30 prof. Kemmerer 

przyjmie w Min. Skarbu przedstawicieli pra­
sy, z którymi podzieli się spostrzeżeniami po- 
czynionemi w ciągu dwutygodniowego pobytu 
w  Polsce.

Wieczorem prof . Kemmerer opuszcza 
Warszawę.

ZMIANY W WOJSKU.
Szefem oddziału III sjstabu generalnego 

zamiast płk. Włada został mianowany gen. 
Burhardt-Bukacki, dotychczasowy dowódca 
dywizji piechoty w Modlinie.

Szefem departamentu VII intendentury 
M. S. Wojsk, zamiast płk. Wołkowickiego zo­
stał mianowany płk. Koźmiński, dotychczaso­
wy dyrektor nauk w wyższej szkole intenden­
tury.

P. HELLMAN I P. WOJKOW.

„Kurjer Poranny" we wczorajszym nu­
merze podaje nazwisko posła, któremu nieda­
wno zarzucił, że utrzymuje stosunki z j>osłem 
rosyjskim Wojkowem dla swoich interesów 
wyborczych. Chodzi tu — jak łatwo było się 
domyśleć — o posła Hellmana, inicjatora o- 
becnej wycieczki do Sowietów. P. Hellman 
spowiadał się przed sprawozdawcą parlamen­
tarnym „Kurjera" p. Sachnowskim, że odwie. 
dził p. Wojkowa i prosił go, aby jego wybor­
com na Wileńszczyźnie Sowiety wypłaciły 
pieniądze, złożone na książeczki oszczędnoś­
ci (wywiezione przez rząd carski), oraz dały 
zamówienia na buty dla wojska...

Taki to „traktat handlowy" dla swoich 
wyborców p. Hellman próbował zawrzeć z p. 
Wojkowem... Czego Sowiety nie chcą zrobić 
dla Polski, to mają zrobić — dla wyborców 
p. Hellmana...

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW.

Funkcjonarjusze policji politycznej zau­
ważyli wczoraj na dworcu wileńskim trzech o- 
sobmków wsiadających z bardzo cięikiemi 
walizkami do pociągu białostockiego.

Podróżni d  zajechali przed dworzec dwie­
ma taksówkami i -byli ubrani elegancko. W 
ślad za nieznajomymi udał się jeden z ajen­
tów, jadąc za nimi do Białegostoku.

Okazało się, że walizy zawierały większy 
transport bibuły komunistycznej. Podróżnymi 
okazali się: Chaim Grandman (Miła 23) i bra­
cia Kurlandzcy (Leszno 23).

Osadzono ich w więzieniu białostockiem.
W związku z tą sprawą dokonano w Bia­

łymstoku 'kilku aresztowań.

KOMUNIKAT URZĘDOWY.
(PAT). Wobec ukazania się w niektórych 

pismach, niezgodnych z prawdą wiadomości z 
ostatniego posiedzenia Rady Ministrów, wy­
dział prasowy Prezydjum Rady Ministrów ko­
munikuje, że poruszona przez p. ministra Mo- 
ra-czewskiego sprawa powołania marszałka 
Piłsudskiego do czynnej służby wojskowej, na 
posiedzeniu tem nie wywołała żadnej dyskusji 
i załatwiona została wyjaśnieniem formalnem 
p. prezesa Rady Ministrów co do procedury 
zgłaszania nieobjętych porządkiem dziennym 
wniosków. Z powyższego wynika, że wszelkie 
wersje o rzekomem wypowiedzeniu się w tej 
sprawie p. ministra rolnictwa i dóbr państw. 
Kiernika czy to formalnem czy merytorycznem 
na wzmiankowanem posiedzeniu Rady Mini­
strów — pozbawione są jakiejkolwiek podsta­
wy.

Z MINISTERJUM ROLNICTWA.

Min, Roihictwa p. Kiernik przyjął wczoraj po­
sła austriackiego p. IPostia, wojewodę pomorskiego 
p. W achowiaka w spraw ach związanych z zespo­
leniem urzędów,, podlegających Min. Rolnictwa -na 
obszarze -województwa po,monsikiego oraz -w spra­
wie pomorskiej Izby Rolniczej; prezesa Centralne­
go Towarz. Rolniczego ,p. Fudaikow.sk i ego oraz dy­
rek to ra  W arszawskiego Syndykatu Rolniczego ,p 
C.brzanows-kiego.

 —  ::o::---------

t e l e g r a m y
Wielka alera arystokratycznych 
węgierskich fałszerzy pieniędzy

OŚWIADCZENIE HR. KAROLYI.
Paryż, 9 stycznia. (PAT).\ Jak  podaje 

„Petit Journal" b prezydent republiki wę­
gierskiej, hr. Karolyi oświadczył, że jego 
zdaniem — sprawa fałszerstwa banknotów 
frankowych jest przedewszystkiem spis­
kiem politycznym partji, znajdujących się 
w obecnej chwili u władzy.

PRZED FORUM LIGI NARODÓW.
Praga, 9 stycznia. (PAT). Dzienniki 

socjalistyczne donoszą, że rząd czechosło­
wacki oświadczył w Paryżu, iż zamierza 
przedstawić aferę fałszerstwa banknotów 
frankowych przed forum Ligi Narodów i za­
proponować jaknaj ostrzejsze kroki przeci­
wko Węgrom.
OŚWIADCZENIE POSELSTWA FRAN­

CUSKIEGO W BUDAPESZCIE.
Budapeszt, 9 stycznia. (PAT). Jak  do­

nosi „Nemzeti Ujs-ag", członek poselstwa 
francuskiego w Budapeszcie Gouyrau-d, w 
zastępstwie posła, oświadczył w sprawie 
afery fałszowania banknotów, iż nie odpo­
wiada prawdzie Wiadomość, jakoby Fran­
cja domagała się odszkodowania w wyso­
kości 400 miłjonów franków. Sprawa nie 
dotyczy rządu francuskiego, lecz jedynie 
Banku Francuskiego, który, jako instytucja 
prywatna, wysłał do Budapesztu dwuch 
swych delegatów: kontrolera generalnego
Emmery i p. Colarda.

Sprawa nie może mieć następstw nie­
pomyślnych dla stosunków francusko-wę- 
gierskich, tak długo, dopóki szef rządu wę­
gierskiego kontynuować będzie śledztwo z 
niewzruszoną bezwzględnością.
PROTESTY NACJONALISTÓW NIEMIEC­

KICH.
Budapeszt, 9 stycznia. (PAT). Według do­

niesień z Berlina nacjonalistyczna prasa nie­
miecka atakuje ostro posła węgierskiego w 
Berlinie Kanye, z powodu jego energicznych 
wystąpień przeciwko osobnikom, zamieszanym 
w aferę fałszowania banknotów.

ARESZTOWANY PUŁK. BIELKOWICZ 
STARAŁ SIĘ O PRZYJĘCIE DO ARMJI 

CZECHOSŁOWACKIEJ.

Praga, 9 stycznia. (PAT). „Narodni Osvo- 
bodzeni" donosi, iż pułkownik węgierski Biel- 
kowicz, który został aresztowany w Hadze 
podczas próby puszczenia w kurs fałszywego 
banknotu 1000 frankowego, zgłosił w swoim 
czasie prośbę o przyjęcie go do armji czecho­
słowackiej, powołując się na miarodajne re­
komendacje.

DALSZE ŚLEDZTWO.
Budapeszt, 9 stycznia. (PAT), śledztwo w  

sprawie fałszowania 1000-frankówek zbliża się

ku końcowi. Ustalono, że klisze wykonał funk­
cjonariusz techniczny instytutu kartograficzne­
go Gero i po użyciu zniszczył. Maszyn i papie­
ru dostarczyło trzech funkcjonarjuszów instytu­
tu. Maszynę po użyciu połamano i sprzedano. 
Odbito około 2.590 banknotów, między które- 
mi było i wiele nieudanych. W ruch puszczo­
no tylko kilka. Dotychczas aresztowano w 
związku z tą sprawą 24 osoby, z których 4 
znajdują się jeszcze zagranicą. Dyrektor insty­
tutu kartograficznego, Kurtz, został areszto­
wany i oddany do rozporządzenia władz pro­
kuratorskich.

ZEZNANIE GEN. HAITSA.
Wiedeń, 9 stycznia. (PAT). Dzienniki 

tutejsze donoszą z Budapesztu, że gen. 
Haits, który przed dwoma miesiącami stał 
na czele instytutu kartograficznego, zeznał 
podczas śledztwa, że pozyskany został dla 
sprawy fałszowania banknotów frankowych 
przez Windischgraetza, dlatego, że ten os­
tatni wskazywał na cele polityczne fałszer­
stwa. Harts przyznał się również do tego, 
że kierował pracami przy fałszowaniu ban­
knotów i udzielał fałszerzom technicznych 
wskazówek.
PRAWDOPODOBIEŃSTWO DALSZYCH 

ARESZTOWAŃ.
Paryż, 9 stycznia. (PAT). Prasa tu­

tejsza donosi, że francuscy urzędnicy poli­
cyjni stwierdzili w Budapeszcie, że w spra­
wie fałszowania banknotów frankowych 
zamieszanych jest dalszych 40 osób, nale­
żących do wyższych sfer towarzyskich na 
Węgrzech. W  związku z tem przewidywa­
ne są dalsze aresztowania.

URZĘDOWY KOMUNIKAT.
Budapeszt, 9 stycznia. (PAT), Inicjatywa fał­

szowania wyszła od >ks. Windischigraefcza, który 
przez wysunięcie względów patriotycznych zdołał 
pozyskać dla swoich planów prezydenta policji 
Nadossy'ego i urzędnika instytutu kartograficzne­
go, Wł. Goeroe. Następnie rozpoczęto pracę w in­
stytucie kartograficznym, celem sporządzenia klisz 
Wobec tego, że potrzebny do fabrykacji papier nie 
mógł być zakupiony na Węgrzech), fałszerze spro­
wadzili go z Niemiec. Papier poddano następnie 
specjalnej przeróbce. ‘Ogółem wydrukowano 25—30 
tysięcy sztuk banknotów, z których część nie uda­
ła się i została zniszcziona. Po aresztowaniach, do­
konanych w Holandjji, wtspólkiicy zniszczyli maszy­
ny i klisze.

Z dotychczasowego przebiegu dochodzenia wy­
nika, ie  nie można żadnego stronnictwa politycz­
nego obwiniać o udział w fałszerstwie. Fałszerstwo 
przedstawia się jako akcja indywidualna kilku o- 
sób. Policja przekazała władzom prokuratorskim 
do ich dyspozycji osoibyi, oskarżone o udział w fał­
szerstwie.

Oz; i to książęce sprawki?
Białogród, 9 stycznia. (PAT). — Szef 

służby bezpieczeństwa, po przeprowadze­
niu śledztwa w Zagrzebiu w skrawie fałszo­
wania banknotów 1000 dynarowych, odje­
chał dotNiemiec. W  związku ze sprawą fał­
szerstwa aresztowano 14 osób.

Grac, 9 stycznia. (PAT). „Tagespost‘ł 
donosi z Białogrodu, że tamtejszy szef poli­
cji Ladić stwierdził, iż fałszywe banknoty

1000 dynarowe, które się pojawiły przed 
trzema miesiącami, sporządzone były w 
Duisburgu. Ladic, celem dalszych docho­
dzeń, wyjechał do Duisburga.

Paryż, 9 stycznia. (PAT). ,,Le Jour­
nal" donosi z Madrytu, że policja wykryła 
w W alencji zakrojoną na dużą skalę fabry­
kę fałszywych banknotów hiszpańskich.

ft Fmtii
SOCJALIŚCI FRANCUSCY A UDZIAŁ 

W  RZĄDZIE.
Paryż, 9 stycznia. (PAT). Związek so­

cjalistów departam entu Sekwany uchwalił 
wniosek, wyrażający się przeciwko udziało­
wi partji socjalistycznej w rządzie, zazna­
czający jednakowoż, że związek nie sprze­
ciwia się wykonywaniu władzy przez partję 
socjalistyczną nawet razem z obcymi par­
tji elementami, o ile te ostatnie skłonne 
są do przeprowadzenia programu socjali­
stów.

I Ligi M r
K O M ISJA  W  SPRAW ACH ŻEGLUGI 

RZECZNEJ.
Genewa. 9 stycznia. (PAT). Litwinow 

zawiadomił Sekretarjat Generalny Ligi Na­
rodów, iż rząd sowiecki przyjmuje zapro­
szenie Ligi i wyśle specjalistów dla udzia­
łu w pracach komisji mającej rozstrzygnąć 
sprawę prywatnych praw w żegludze rze­
cznej. W  pracach komisji wezmą udział 
przedstawiciele Belgji, Francji, Holandji, 
Niemiec, Polski, Czechosłowacji i Węgier. 
Komisja rozpocznie swe prace dn. 11 stycz­
nia w Strassburgu.

I
SPRAW A UTWORZENIA NOWEGO 

GABINETU.
Berlin, 9 stycznia/ (PAT). Po konfe­

rencji, odbytej wczoraj z kanclerzem Lu- 
therem, prezydent Hindenburg przyjął mi­
nistrów Stresemanna, Gesslera, Braunsa i

Stingla, przyczem omawiał z nimi sp ra w ę  
utworzenia gabinetu.

Pcimia dli I'cii
Budapeszt, 9 stycznia. (PAT). P rzedw czo­

ra j podp isana zos ta ła  w  przeciągu  kilku  godzin 
na giełdzie w  L ondynie d ługoterm inow a poży­
czka d la  W ęgier, w  w ysokości 50 m iłjonów 
ko ro n  zł. (10 m iłjonów  dolarów ). Pożyczka ta  
op ro cen to w an a  jest na 7% , a  sp ła ty  am orty ­
zacyjne rozłożone na 35 la t. P ożyczka  p rze ­
znaczona je st n a  inw estycje  rolnicze.

. NOWA WALUTA WĘGIERSKA,
B udapesz t, 9 styczn ia . (PAT). W czoraj po 

raz  p ierw szy  n a  giełdzie londyńskiej notow ano 
now ą w ęgierską w alu tę  „pengo" po kursie  
pary te tow ym . Pengó o p a r ty  jest n a  funcie 
szterlingu. v

—------ ::o ::---------
-i- Na Sekwanie i Oise woda opada.
  Sytuacja na obszarach, ogarniętych powo­

dzią w Anjliji polepszyła się znacznie.
  Na wniosek policji budapeszteńskiej, pofli-

caj amerykańska aresztowała w Nowym Yorku 
j  Węgra Kowata, który, jako członek zarządu tow. 

rolniczego, zidełraudował 926 młljjonów koron wę­
gierskich.

— Pisma donoszą z Aten, że miejscem konfe­
rencji dla omówienia proponowanego paktu państw 
bałkańskich będzie zapewne Konstantynopol.

— Prezydium ceaitr kom. w yk S. S. S. R. ra­
tyfikowało trak tat rosyfjsko-tareóki, zawarty dnia 
17 grudnia 1925 r. w Paryżu.

— Między A u strą  a Niemcami doszło do po­
rozumienia, na podstawie którego obywatele obu 
państw będą korzystać z pełnego równouprawnie­
nia na polu ubezpieczeń społecznych.
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W O D Ę  W I Ł
NOWY ŚWIAT 43.

P o c z ą te k  s e a n s o w i  12, 2 ,  4 ,  6 ,  8  i 10 w
Wstęp na sale tylko na początki seansów  

Bilety ulgow e i passe-partout nieważne 
Dziś o godz. 12 i 2-ej specjalne przedstawienia

dla młodzieży.

CONflN  
DOYLE'fl »»ŚWIAT ZAGINIONY »»

Okradzenie zakładu 
oo. Marjanów.

Nocy wczorajszej nieznani spraw cy, za  pom o­
cą otw arcia drzw i w ytrychem , dostali się do za­
kładu o o . M arjanów  na  Bielanach, skąd skradli 
około 30 palt uczniowskich (z tych kilka na  Ju­
trach), 6 m arynarek i 8 czapek, na ogólną sumę 
5 tysięcy złotych. Złodzieje z łupem udali się f c  
W arszawy, po drodze zaś zgubili doiwód osobisty 
jednego z uczniów. Przechodzący wówczas kap ra l 
30 pułku strzelców  Kaniow skich Ja n  Jamocha do­
wód ten  znalazł i zwrócił zakładowi. Dochodzenie 
prow adzi policja pow. w arszaw skiego.

Prowincja.
Przed m m i  s i t a m i  f i  lady 

Miejskiej
(Kor. własna).

W  najbliższych dniach Pan W ojewoda ma ogło­
sić w Nieszawie wybory do  R ady Miejskiej, W y­
bory odlbędą się praw dopodobnie w drugiej p o ło ­
wie lutego r. b — Praca wyborcza już się rozpo­
częła. Pierwsi 'zaw iązali K om itet W yborczy żydzi, 
którzy  .podobnież jak przy poprzednich wyborach, 
mają stw orzyć blok -mniejszości narodow ych z 
niem-cami. Za ich przykładem  poszedł Zw, Lud. 
Nar., a właściwie Chrześcijański Związek Kupców, 
na czelie z p: Dr A rturem  Boniisław,skina (b. rad ­
nym). Ze związkiem tym -jednak nie chcą się soli­
daryzow ać właściciele nieruchomości, na czele z p. 
Janem  Malczewskim i p Ignacem Przybyszem (b. 
radnym-), którzy mają wystawić w łasną listę,, pod 
szumnym hasłem: „Uzdrowienie miasta". W szyst­
kie te stronnictw a gotują się by obalić obecne rzą­
dy P. P S. w Nieszawie. Burmistrz tow. -Bolesław 
Jarosiński stara się szybko -w okresie przedw y­
borczym zlikwidować poczynione zobowiązania 
pieniężne, zaciągnięte na inwestycje miejskie. M a­
gistrat obecny -pozostawi w j&p-uściznie przyszłym 
gospodarzom m iasta dwie pożyczki: 15 000 zł., za­
ciągniętych w M. W. R. i O. P„ płatne przez 15 -lat 
po 1.000 zł. (4% rocznie), oraz w Banku Gospo­
darstw a -Krajowego w W arszawie 6 000 zł., p łatne 
do 1927 -roku { % %  opłacone).

Nic też dziwne-go, że prawica widząc, że go­
spodarka -miejska jako tako  jest uporządkow ana 
przez naszych tow arzyszów  rada by objąć na no­
wo M agistrat, wysuwając na stanowisko burm istrza 
p. dr. B on is la wiski ego.

W  M agistracie zgło-sił -dymisję p. Jan  M ichal­
ski — sekre tarz  m agistratu (fo. ławhilk). Dymisja zo­
stała -przyjęta i  z dniem 1 stycznia r b. -p. M ichal­
ski p rzestał pracow ać w magistracie.

Trudno dziś -ustalić zwycięs-two jednej lub dru­
gie) strony. Z nastroju -jednak można wnioskować, 
że obóz rządzący dzisiejszym m agistratem , z tow. 
Jarosińskim  na cz-e-lc winien odnieść zwycięstwo.

P ru szk ó w .
(K ot. -własn-a).

D okonane na posiedzeniu R ady  M iejskiej w 
■ dniu 7 grudnia w ybory ław ników  M agistratu  w  o- 

sobach pp. Banicarzewskiego, Telszewskie-go i 
Św iniarskiego zostały  uniew ażnione przez W y­
dział Pow iatow y w skutek  pogw ałcenia przez R a­
dę M iejską a rt. 43 D ekretu  o Sam orządzie M iej­
skim.

M a być zw ołane nowe posiedzenie Rady 
Miejskiej celem w yboru ławników.

A tym czasem  miasto już od kilku miesięcy 
pozbaw ione jest M agistratu i bezład w  gospodar­
ce  miejskiej ooraz bardziej się wzmaga. W kasie 
m iejskiej b rak  gotówki, w  biurze stosy zaległo­
ści, prace n ad  budżetem  dotychczas n aw et nic 
rozpoczęte. R ada M iejska zbiera się ma posiedze­
nia raz na  kilka m iesięcy i obojętn ie trak tu je  te  
sprawy. Słowem sam orząd stacza się do ruiny z 
k tórej później pr-zy najw iększych staraniach z 
trudem  będzie mógł się po-dźwignąć.

S k ie r n ie w ic e .
(Kor własna).

Głosy czytelników.
Kampanja przeciwko .Robotnikowi" nadzorcy 

cmentarza Bródzieńskiego.

-Nadzorca cm entarza Bródzieńskiego, o k tó ­
rym  pisaliśmy już k ilkakrotnie, w ydaw szy p ra ­
cownikom cm entarza zakaz czytania „Robot­
n ika" (poniew aż ./Robotnik" opisyw ał brudne 
spraw ki nadzorcy), d a ł jednocześnie polecenie 
szpiegowania tych ze służby, k tó rzy  ukażą  s«ę z 
„R obotnikiem ", ostrzegając, iż  dokonyw ana bę­
dzie rewizja i w yłapyw anie —  znienawidzonego 
przez niego pisma!!

W te j dzikiej nienaw iści posunął się do tego, 
że, zobaczywszy „R obotnika" na drzw iach pocze­
kalni, pow iedział: „żebym wiedział, kto to pow ie­
sił, tobym jego najpierw powiesił". Słow a te- za 
siebie mówią.

Z działalności p. Gajkow skiego chcemy jesz­
cze przypom nieć kilka faktów, prócz tych, które 
wymieniliśmy poprzednio. Już  w r. 1917 G ajkow ­
ski .otrzymał naganę w Dzienniku M agistratu  m. 
W arszaw y -i 100 m arek k a ry  za n iepraw ne p rze­
noszenie zw łok, oraz zm uszanie grabarzy do ła ­
mania starych, m etalow ych trum ien przy pow lór- 
nem  chowaniu.

P. Gajkow ski w lipcu 1923 r. popisał się w y­
rzuceniem  z kancelarjd cm entarza biednej kob ie­
ty  za to, że rościła słuszne pretensje , z pow odu 

/ b raku krzyża m etalowego n a  grobie (przed up ły ­
nięciem  przepisow ych lat). P rośba jej o  w ydanie 
innego krzyża ze sk ładu  skończyła się w yrzuce­
niem  za drzwi i p-odaroiem n a  niej ubrania. D o­
dać  należy, że  k o b ie ta  ta  by ła  ułomna.

Nie doszłoby do tego niew ątpliw ie, gdyby p. 
G ajkow ski używ ał dozorców  -do pilnow ania cm en­
tarza, a  przedew szystkiem  — nie w ydaw ał g raba­
rzom  poleceń, aby wyjmowali krzyże m etalow e 
z grobów przed upłynięciem  przepisow ych lat.

P rocedura  tak a  istn iała  w idocznie w  tym  ce­
lu, aby był?> więcej krzyżów  do sp rzedaży  z  licy­
tacji — po  której... kupujący  n ie  o trzym yw ali ża­
dnych kwitów .

T aka to gospodarka kw itnie pod zarządem  
Dozoru i K onsystorza.

J. Orzechowska.

CzaFOp sma nadesłane.
Drugi zeszyt „Świata”, pośw ięcony jest p ro ­

blem owi Pomorza. Pozatem  w  zeszycie tym znaj­
dujem y feljefcoo M agdaleny Sam ozw aniec p. t 
„Miłość i  R odzina" refleksje Kaizimierza W ro­
czyńskiego p. t. „Koło H istorji" kronikę „Z tygod­
n ia"  St. K rzywoszewskiego, spraw ozdania te a tra l­
ne  Eustachego Czekalskiego, w iersz Tadeusza 
Kończyca p. t . .P y łk i ' o raz  w yczerpującą kron i­
kę E teracką ta k  polską, jak zagraniczną. D obór 
aktualnych fotografji bogato ilustru je ten  zeszyt.

W dziale  beletrystycznym  „Św iat' drukuje 
opow ieści trzech autorów  W-acława Sieroszew s­
kiego, Ałfr. K onara i Ju ljusza K aden B androw - 
skiego.

U kazał się nr. 6 „Tygodniowego Magazynu 
Ilustrowanego To-To“ pod redakcją  J lu jana  Tu­
w im a i zaw iera tre ść  następu jącą: G łodom ory i 
„wszystko.jady ‘ Podróże międzyplan e t  a rfi o. W id­
ma przeszłości. X paw ilon przed 45 laty . Dyliżans 
pocztow y. Sam obójstwo u zw ierząt. M an je i  dzi­
w actw a. G ospodarstw o w ielkiej dam y. P a ra  ręk a ­
w iczek. G ruzy pom nika niewoli. G ab inet osobli­
w o śc i Skradzione bakcyle. Kairtka do tea tru . Za­
robk i p isarzy  w  daw nych czasach. Fizjognomje 
stenograficzne. Tajni agenci. S iła ow adów . K rzy­
w e zw ierciadło. D okąd w arto  .pójść w ieczorem ? 
Gzy w iesz że... O powiadania, nagrodzone na 1 
konkursie „To - T o". T rochę śmiechu. L. R oz­
ryw ki. F ilatelistyka. K orespondencja.

W  dniu 6 b. m. odbył się w Skierniewicach 
wiec z udziałem  senatora tow. D. Kłuszyńsikiej. 
Duża sala kina „Satyr1 nie mogła pomieścić wszy­
stkich zebranych, to też  część musiała tłoczyć się 
w  przejściach i przyległych pokojach W iec zagaił 
imieniem miejscowego K om itetu PPS. łotv. Kagan- 
kiewicz, przew odniczył tow. Sokół. Sen. tow. Kłu- 
ezyńska w dosk anatem przem ów ieniu omówiła po­
wody), Iktóre skłoniły  naszych tow. do w stąpienia do 
rządu, wskazując na konieczność ratow ania zdoby­
czy robotniczych i całej Maisy robotniczej oraz k ra­
ju z ciężikiego przesilenia gospodarczego W  zapy­
taniach  zebrani, domagali się by Rząd ukrócił wy- 
zylsk i drożyznę i nie podnosił cen artykułów  m o­
nopolow ych. Zebrani często przerywali przem ówie­
nie oklaskami, a na zakończenie urządzono burz­
liwą owacijlę na cześć PPS.

Przegląd kwartalny handlu zagranicznego 
Rzeczypospolitej Polskiej. Nakładem Głównego 
Urzędu Statystycznego. U kazał się  m iast po p rzed ­
nio w ydaw anego M iesięcznika, K w artaln ik  H an­
dlu Zagranicznego, zaw ierający dane  naszego za­
granicznego obro tu  tow arow ego w IH-im k w arta ­
le 1925 r. i za  okres styczeń — w rzesień  1925 r 

W ydaw nictw o to  w  obszernym  zarysie poda­
je szczegółowe dane tyczące się handlu  zagranicz­
nego Polski, umożliwiając korzystanie z najszcze- 
gółorwszych danych szerszym  w arstw om  przem y­
słowym i handlowym. *

D la celów porów naw czych w  zmianach n a tę ­
żenia naszego exportu  i  im portu podane są w  
przeglądzie szczegółowym rów nolegle do danych 
obecnych dane zeszłoroczne.

Jednodniówka Korp. Ochrony Pogranicza.
R edakcja n iedaw no w ydanej Jednodniów ki K O. 
P, prosi nas o zaznaczenie, że informacje, za­
mieszczone w  dziennikach krakow skich o „roz­
rzutności K  O. P ." n ie  są  zgodne z praw dą.

W ydaw nictw o „Jednodniów ki' bowiem zo­
stało  oparte  na zasadzie sam ow ystarczalności, a 
w ięc bez obciążenia Skarbu Państw a, „ Jed n o ­
dniów ka” pow stała dzięki zbiorowem u w ysiłkow i 
oficerów i podoficerów  K orpusu iza ich pieniądze. 
K oszta całego nak ładu  zostały  już pokry te  przez 
kw otę, uzyskaną za sprzedane w  oddziałach eg­
zem plarze, a pozostała  nadw yżka przeznaczona 
zostanie na cele  ośw iatow o - kulturalne.

 : :o::----------

a r c y f i l m  d o b y  o s t a t n i e j !
Dzika parcelacja.

Zw iązek rob. roi. w ystąpił do Min. Ref. Roi. 
z protestem  przeciw  dzikiej, acz  prow adzonej 
przez urzędy państw., parcelacji m ajątku  państw . 
Z łota (pow Sandomierz), gdzie robotnicy i mało­
roln i ziemi mają niie dostać, natom iast w ydzie­
lane są  osady  dla biskupa, biskupstw a, w ięzie­
nia i t. p.

Min, Ref. Roi. dn. 31 grudnia 1925 r. dało 
odpowiedź, że „paroelacja maj. Złota będzie 
przeprow adzona dopiero w 1926 r." oraz, że „do 
czasu zatw ierdzenia pro jek tu  parcelacyjaego przez 
Okr. U rząd Ziem. w Kielcach w szelkie ,zażale­
n ia  są przedw czesne".

D oprawdy, odpowiedź zdumiewająca! Jakby  
Związkowi zależało  na  w yrażaniu talów , a nie na 
prze erws t a w łem u się planom dzikiej parcelacji).

N iechże Min. Ref. Roi. weźmie pod uwagę, 
że sporządzenie planu parcelacyjnego jest dość 
kosztow ne tak, że lepiej zaniechać opracow yw ania 
planów, k tó re  ze w zględu na  sprzeczność z  obo- 
w iązującem i przepisam i o parcelacji, m uszą być 
odrzucone.

W e wtorek dn. 12 b. m.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu

dzielnicy. O kopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom i­
tetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków.

Koło Gazowni — Ludna. O godz 6 w lokalu 
OKR (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się zebranie 
Koła. , ^

Tramwejcwa Org. PPS. O godz. 6-30 w loka­
lu OKR. (Al Jerozolim skie 6) odbędzie się po­
siedzenie K om itetu Tram w ajowej Org. PPS.; p ro ­
szeni są o konieczne przybycie tow . tow.: Bu­
rzyński, M aciejewski, K ubiak, K urek i Pytel.

Miim  prelasiiiii
Właściciel dóbr Oporów (pow. Kutno) 

przystąpił do parcelacji fol. Oporówek. W do­
brach zwolniono 38 robotników, by na ich 
miejscach ulokor trać robotników z parcelowa­
nego Oporówka W ten sposób ani jeden ro­
botnik z Oporpwka nie straci z powodu par­
celacji warsztatu pracy.

Je s t to pospolity szantaż, jakich dopusz­
cza się wielu obszarników.

Czemu jednak prokuratorja w sprawy ta ­
kie nie wkracza?

Ruch robotniczy
Z życia partjl

C. K. W .

Posiedzenie C. K, W. P. P.‘ S, odbędzie 
się w środę, dn. 13 b. m., o godz. 5-ej w lo­
kalu Z. P. P. S. w Sejmie.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY
P. P. S. w zyw a w szystk ie tow arzyszki i sym- 
patyczki do gremjalnego wzięcia udziału w A- 
kademji ku czci tow. Praussa,

Warsz. Wydz. Kobiecy zakupił 80 biletów, 
które towarzyszki bezrobotne mogą otrzymać 
bezpłatnie w sekretarjacie Centralnego Wy­
działu Kobiecego, Warecka 7, w godz. 5 — 8
w ie c z .

WARSZAWSKA ORGANIZACJA KOBIECA 
P. P. S.

Na Fundusz prasowy CKW.
Tow Paw ełek  w Sosnowcu na  listę nr. 39 

zł 100, przez  tow  Danasiewicza w Drohobyczu 
zł 100.

Ruch zawodowy.
Ze Zw. Zaw. Pracowników, zatrudnionych w 

handlu i biurowości, Zielna 25. W obec w szczętej 
przez Z arząd Związku akcji n iesienia p jm ocy  ży­
wnościowej i finansowej bezrobotnym , w zyw a się 
w szystkich pozbaw ionych pracy (członków  Związ­
ku) do zarejestrow ania się w  Sekre tarjac ie  Zw 
w  godz. od 11—2 po poł.

Ze Zw. Handlowców. Komiisja kult. - ośw. w 
Zw. Handlow ców  (Sienna 16) organizuje w ieczor­
nice kulturalne, odbyw ać się m ające oo dw a ty ­
godnie w środy od godz. 7 i ipół wiecz. Pierw- 
cza w ieczornica odbędzie się dn. 13 b. tn., a w y­
pełni ją, poza przem ówieniam i w stępne mi, odczyt 
w icedyrek to ra  Polskiej Ltnji Lotniczej p. J. W il­
czyńskiego „O lotnictw ie cywilnem".

N iezależnie od tego, Komisja ośw iatow o - kul- 
tu ia lna  urządza: we w to rek  19 b. im. o  g. 8 w ie c z , 
w  wlgilję setnej rocznicy zgonu Staszica, odczyt 
o życiu i  zasługach tego  znakom itego męża

Ruch kult.-ośwlatowy*

We wtorek, dnia 19 b. m.‘ o godz. 8-ej . 
odbędzie się w lokalu własnym, przy ul. Lesz. 
no 53 Konferencja Warszawskiej Organizacji 
Kobiecej P. P. S.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z XX Kongresu P. P. S. 

— referuje tow. poseł Zofja Praussowa.
2) Sprawozdanie z działalności Warszaw­

skiego Wydziału Kobiecego P. P. S.
3) Wybór Warszawskiego Wydziału Ko­

biecego P. P. S.
4) Wolne wnioski.

Wszystkie towarzyszki z Organizacji War­
szawskiej P. P. S. proszone są o punktualne 
przybycie.
WARSZAWSKA ORGANIZACJA KOBIECĄ 

P. P. S.
We wtorek, dnia 12 stycznia r. b. odbę­

dzie się w lokalu własnym przy ulicy Leszno 
53, zebranie Warszawskiej Organizacji Kobie­
cej P. P. S. Na porządku dziennym: metody
pracy w organizacjach kobiecych P. P. S.

Wszystkie towarzyszki z organizacji w ar­
szawskiej P. P. S. proszone są o przybycie. 
Początek punktualnie o godz. 8-ej.

PODZIĘKOWANIE.

Z, N. M. S. Z ebranie K oła S am okształcenio­
wego odbędzie się w  p ią tek  15 b  m. o godz. 645 
w ieaz. w m ieszkaniu tow. K alinow skiej (Górnoślą­
ska  26 m. 3) z re fera tem  tow . Brumera a.  t. „Za­
gadnienie rządu  koalicyjnego w  P o lsce”.

Z Warsz. Spółdzielni Spożyw ców . W  ponie­
działek, dnia 11 b. m., w  sali Warszawskiej* S pó ł­
dzielni Spożywców, C hłodna 29 poprzeczna ofi­
cyna I-e piętro, w ieczorem  o godz. 8 w ygłosi od ­
czy t p. R M ielczarski, d y rek to r Zwiąjabu S pół­
dzielni S po t. Rz. Polskiej i  członek R ady N ad­
zorczej Banku Polskiego, p . t.: „K ryzys gospodar­
czo - rwaiutowy i środki zaradcze".

W ieczornica tow arzyska. S taran iem  K oła „P ra­
ga' „W iedza R obotnicza" odbędzie się dziś w 
lokalu  Koła, Brukow a 29, w ieczornica towarzyska. 
P oczątek  o g. 5 pop. W stęp  1..50 (dla członków  
1 zł.).

W ycieczka do Sejmu. Koło M łodzieży „Pra­
ga" Wiedza Robotnicza urządza diziś wycieczkę do 
Sejmu. Zbiórka o  godz. 10.30 przed Sejmem. Bi­
lety w  cenie 50 gr. do nabycia w  Sekretarjacie 
Koła i na miejscu.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U . R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny od 

5 — 7 po poŁ

W arszaw ski Okr. Kom. R obotniczy P . P. S. 
sk łada  gorące podziękow anie Chórow i i O rk ie ­
s tr  ze Zw. Zajwod. prac. Gazowni W arszaw skiej za 
udział w  pow itaniu  XX Kongresu P. P. S.

W. O. K. R. P. P. S.

Komisja gospodarcza Zjazdowa W  O. K. R. P
P  S. sk łada gorące podziękow ania Towarzyszkom  
W ernyhiorze, W ysiadeckiej, K w iatkow skiej, Bo­
row ej, Zawadzkiej, A dlerów nie, Postów nom  Ire ­
nie i W ładysław ie, K opiaków nie i Tom aszewskiej 
za p racę  w  bufecie na  XX Zjeździe P . P. S. oraz 
W arszaw skiem u W ydziałow i M łodzieży T. U. R 
za  udział w  organizacji Zjazdu.

Komisja Zjazdowa W, O. K, R. P. P. S. 
Warsz. Komitet Powiatowy PPS. Posiedzenie 

K om itetu odbędzie się w  poniedziałek  11 stycz­
nia o godz. 6 % wiecz. w  lokalu dzielnicy Pras 
kiej (Brukowa 29).

W poniedziałek dn, 11 b. m. 
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P.

P. S. O godz, 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolim skie 
6), odbędzie się posiedzenie W arsz. Okr. Kom. Rob. 
P. P. S

Baczność Chórzyści! Koło Młodzieży Tow. 
„Wiedza Robotnicza" na Pradze, ul. Brukowa 
29, lokal własny, organizuje chór, pod kiero­
wnictwem fachowem. Informacji udziela Se­
kretarjat Koła od godz. 7 — 9 wiecz.

Centr. Wydział Młodzieży TUR. W e wtorek 
o g 8 wiecz. w „R obotniku" odbędzie  się  po ­
siedzenie W ydziału. Spraw y bardzo ważne.

Zebranie Komisji Redakcyjnej „Głosu Młodzie­
ży Robotniczej" odbędzie się w poniedziałek o g. 
8.30 wiecz. w  Redakcji „Robotnika", W arecka 7.

Koło „Wola". Dziś o  godz. 4 pop. w lokalu 
dzielnicy PPS. (W olska 44) odbędzie się odczyt 
o  spółdzielczości. W stęp dla członków  i w prow a­
dzonych gości.
j W ycieczka na budowę tunelu. W  niedzielę, 
do. 10 ib. m., odbędzie się w ycieczka do budow y 
tunelu  kolejowego w  Alejach Jerozolim skich. Bi­
lety  w cenie 40 gr (dla członków  T. U. R. 30 gr.) 
do nabycia w Sekretarjacie T. U., R. i na miejscu 
zbiórki. Zbiórka o .godz. 10,45 w b ra m ie  OKR., 
Al. Jerozolim skie 6

Jak robotnicy w  Szwecji d o s z l i  do władzy! 
Pod powyższym tytu łem  -wygłosi, po powrocie 
rze Szwecji, tow . po-seł Z. P i o t r o w s k i  dwu odczyty. 
O dczyty b ędą  ilustrow ane 56 obraz am , śiwietlne- 
mi ,z oryginalnych zdjęć fotograficznych. P ierw szy 
odczyt odbędzie się dn. 14.V b. r  w czw artek  o 
godz. 7 30 w iecz. w  lokalu  TUR, Al. Jerozolim ­
sk ie  6 to. 4. B ile ty  w  cen ie  30 gr do nabycia w  
Sekre tarjac ie  TUR i p rzy  w ejściu w dniu odczytu

U podstaw d z is i e j s z e j  Enropy, Cykl h isto rycz­
ny. W e w torek  19 b. m . o godz 7.30 w iecz w 
lokalu  TUR. odbędzie  się  p ierw szy odczyt p. 4. 
W ielka R ew olucja F rancuska, ilustrow any liczne- 
m i  p r z e z r o o z a m i  Prelegent d r. Serejski. Bilety 
w cenie 30 gr d o  nabycia w  S ek re ta r;fc ie  TUR

n r  d n i u  nrJk'-MrtLi.e
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Zycie gospodarcze.
Eksport węgla.

Eksport węgla naszego zagranicę w dalszym 
ciągu okazuje wzrost. Tak w grudniu przeciętny 
drieimy naładunek z kopalń węgla na eksport 
wynosił 29.8 tys. ton. gdy w 'listopadzie wynosił 
27 tys., a w październiku 25 tys ton. W ten spo­
sób, pomimo liaznych Świąt, jakie mamy w grud­
niu, ogólna ilość wywiezionego zagranicę węgla 
nie będzie mnie)*®®. w listopadzie lub paź­
dzierniku.

W przybliżę™11 w ciągu ostatniego półrocza 
wywieziono z Polaki węgla: 

w Upco 4 5 7  tyg ton
w sierpniu 5 2 9  H w
we wrześniu 572 „ „
w październiku 680 ,  „
w listopadzie 686 „ „
w grudniu 686 „ „

czyli razem około 3.600.000 tom, w porównaniu 
do 4.600 000 ton,, które wywieźliśmy w ciągu 
pierwszego półrocza, kiedy mieliśmy jeszcze ry­
nek niemiecki.

Cyfry powyższe stwierdzają, te  strata, jaką 
■ponieśliśmy z powodu wojny celnej z Niemcami, 
w naszym eksporcie została wypełniona w V» 
częściach, a blisko mil jon ton pozostaje do wy­
równania.

Notowania giełdy warszawskie]
Doi. Stan. Zjedn. za 1—8.09 
Franki francuskie za 100-31-00 
Funty angielskie za 1—39.32 
Moreny holend. za 100— 32 7 75 
Kor. czesko—slow. za 100 -24.15 ,
Franki szwajc. za 100—156.50 
Korony austrjac. za 100.—114 78

Tendencja słabsza Ogólny obrót oikoło 140 
tys dolarów, z tego 20 tys. w gotówce. Banki 
prywatne pokryły około 20.000, resztę Bank Pol­
sk i Podaż dewiz z jego strony była większa, niż 
pCpyt. W obrotach prywatnych za dolara w go­
tówce żądano 8.20, bez odbiorców. Rubel złoty 
4.22

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE
C Y K O R J I

Z najstarsze! w Polsce założonej w 1816 roku
f a b r y k i  c y k o r j i  
•FERD. BOHM i C-o
W w  ło C 'a  W  ku Sp. Akc.___

®REJGULUJA20ŁĄBOi
cm ro k iąo d  R Ł U M A T Y Z F tU  

cra ra Ń  W ^ O B Y -A R T R Ł T Y Z M U ' 
•HŁMOROIDÓW- 

itatitzsŃ K R W I d o  GŁOWY

REFORMACKIE
PIGUŁKI z. r t. ZAKONNIK

APTEW
KARCZEW3KI-nj3ZYŃSKI

Wr z a w a -TRĘBACKA 4 .
AĄDAC W SZĘDZIE, a  ŁAKOtNIKIflM

KRONIKA
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem rano pochmurno, cicho, tem­

peratura 3*. szata śnieżna bez zmian.
Temperatura najwyższa wynosiła waz. or aj w 

Warszawie 3®6, najniższa 0°6.
Przypuszczalny przebieg pogody -w dniu dzi­

siejszym: Dalsze polepszenie się stanu pogody,
rankiem mglisto lub opary, spadek temperatury 
do lekkich mrozow na wschodzie, słabe wiatry 
łołcałne lub cisza

Nowa wystawą. Dziś o godz. 11 w lokalu 
(Marszałkowska 69) nastąpi otwarcie nowej wy­
stawy obrazów prac członków Ziwiązku Zawodo­
wego Polskich Artystów-Malanzy. Wystawa otwar­
ta w godz od. 7—-10 wiecz. Wejście 50 groszy.

Z Zachęty. W dnuu 9.1 odbyło się losowanie 
obrazu W. Nowiny Przybylskiego p. t. ..Wiosna" 
pomiędzy osoby, które zwiedziły wystawę za bi­
letami normalne mi w tygodniu od 2 do 9 stycznia
b. r. 'WygxaI,a pa^ła na m  7 9 7 _£ końcu bie­
żą oego tygodnia rozlosowany będzie obraz Wła­
dysławy Pskow skiej p. t. „Róże białe '.

Komitet Daru Narodowego dla Marji Skło­
dowskiej - urie wydał świeżo marki - nalepki z 
podobizną Uczonej, celem zwiększenia funduszu 
budowy instytutu radowego dla walić z rakiem 
i uprasza wszys ie unistytuoj<e, titmy handlowe i 
przemysłowe, oraz osoby prywatne, by zechciały 
pośredniczyć w rozprzedaży tych nalepek, Mar­
ki te  służą do nalepiania na listach i rachunkach 
Cena — 10 gr.

Zgłaszać się można do biura Daru Narodowe­
go dla Marji S k ło d o w sk ie j  - Curie, Nowy Świauł 
21 — teł. 258-53 od godz. 4-ej do 6-ej popoi

Ze Stow. Lekarzy Polskich. Pragnąc w zb u - 
dzic większe z a in te re so w an ie  się nodzim em i zdn- 
jow iskam i i uzdrowiskami Stowarzyszenie Leka­
rzy Polskich powzięło myśl zorgan izow an ia  szere­
gu b ezp ła tn y ch  odczytów ' z tej dziedziny. Zdrojo­
wiska, chcąc  ab y  o nich  o dbyw ały  się o d czy ty , 
winny zg łosić  swego p re le g en ta  i p okryć  kosz ta  
wynajęcia sali od czy to w ej Zgłoszenia przyim uje 
Zarząd Stow. Lekarzy P olsk ich . Widok 23. Dotąd 
zgłosiły  się Uzdrowiska Piast - Ino w ro c ław  i Na­
łęczów Scrję o d czy tó w  p o p rzed zą  2 w y k ład y  aa 
tematy orgólne prof. G an fkow sk iego  i prof. B, Sa­
wickiego

i  CUKIERNIA S

g A .  L E Ż A Ń S K I E G O S
g  MARSZAŁKOWSKA 83, tol. 29-05. *
®  Prowadzona pod osobistem kierownictwem znanego powszech- 
O  nie nestora cukierników warszawskich TJ
O J     F __________________________O
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Wpoleca znane ze swej dobroci wyroby cukiernicze

S U W A S A !  PĄCZKI TRADYCYJNE. £
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pijoteka Wesołych Opowieści
D/\ l* ^  0(̂ st̂ P ac^  dziesięciodniowych 9 książek  po sto kilkadziesiąt

stro n  każda, oraz 9 ciekawych i obszernych dodatków, zaw iera­
jących bogaty  dział te a tra ln y  i rozrywek um ysłow ych p. t .—

11 B E K A D A 11
za 4 zł. 50 groszy k w a r t a l n i e
półrocznie (18 tomów)—9 złotych, rocznie (3d tomów)—18 złotych.
Za tę  śm iesznie n iską  cenę będziecie m ieli najserdeczniejszego przyjaciela, k tóry  serca  w a­

sze, ściany domu waszego obdarzy pogodą, radością i weselem.
W  pierw szym  kw artale 1926 roku ukażą się:

Pochw ała w esołości— Jon; M iss Ket, morderca— Z. K leszczynski; Z n o ta tn ika  karyka­
tu rzy sty —J. Szw ajcer (Jotes); Jen era ł M aj— St. Strumph-W ojtkiewicz; K sięga snobów — 
M. Thackeray; Słoneczny dom ek— M. H. Szpyrkówna; W poszukiwaniu białego ko ta  — 

Barry Pain; R epublika niem ych— Saint Granier i Max Aighion.
Nazwiska te  są  gw arancją doborowej i napraw dę pogodnej treśc i naszych książek. 

Każdem u nadsyłającem u p ren u m era tę , odw rotną pocztą przesyłam y wskazówki, dające moż­
ność w ycofania wpłaconych n a  prenum eratę  pieniędzy i mimo to otrzym yw ania książek

w ciągu całego roku.
P renum era tę  wpłacać należy n a  konto P.K.O. 12155 lub przekazem  pocztowym n a  adres:

Bibljotelsa. Wesołych Opowieści
Warsziwa, G r z y b o w s k a  i i .

Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie 
podaje do wiadomości, że wagon z miejscami nu- 
merowanemi I i  II kl„ kursujący na linji Warsza- 
wa-Lwów w pac. nr. 903, adtch z dworca Główmcg a 
o godz. 21.20 i w poc. nr. 904, przychodzącym na 
d/w. Główny o godz, 6.45, z dniem 15 stycznia r. 
b. został odwołany

Kur* języka japońskiego. Sekretarjat Tow 
Polsko - Japońskiego zawiadamia, że pierwszy 
wykład języka japońskiego odbędzie się jutro o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Tow. Naukowego (pałac 
Staszyca) Krak. Przedm Przed rozpoczęciem wy­
kładu uskuteczniane będą dalsze zapisy na kurs.

Zebrania £ odczyty.
Polskie Tow. Teozoiiczne. Dziś o godz. 5 po 

ipoł. w lokalu Tow. przy ul. Królewskiej nr. 25, m. 
3, odbędzie się .kolejna z  niedzielnych pogadanek. 
Temat:: „Moc przetwarzania żyda".

Z Tow. Fizycznego. Dnia 11J o godz 20, w lo­
kalu Tow. Fizycznego, Hoża 68, odlbędzie się po- 
siedzenie Towarzystwa Fkzycznego z referatem 
prof. Wolitikego „Sprawozdanie z uroczystości ju­
bileuszowych Lorentza.

Zabawy.
„Czarna kawa z tańcami" w Hotelu Europej­

skim. Komitet Opieki nad Oświatą w szpitalach 
wojskowych przy Warsz. Oddziale Polskiego Czer­
wonego Krzyża urządza dziś od godziny 5 i pół 
wiecz. w hotelu Europejskim (dolna sala) „Czar­
ną Kawę". Bilety po 3 i 5 zł.
Wypadki.

Strzały i ujęcie złodziei. Nocy ubiegłej na te­
renie koszar 36 pułku piechoty przy ul 1.1 Listo­
pada do nowobudowanego domu zakradli się 
dwaj złodzieje z zamiarem okradzenia składu na- 

j rzędzi. Oberwawszy kłódki, złodzieje znaleźli się 
w składzie i przygotowali do zabrania część na­
rzędzi. Złodziei zauważył dozorca, który wszczął 
alarm. Wówczas nadbiegł szeregowiec tegoż puł­
ku, Danowski, lecz złodzieje rzucili się na niego. 
Żołnierz, wystrzelił z rewolweru i jednego z nich 
zranił w prawą rękę, poczem obu zatrzymał i od­
dał w ręce policji. Ujętymi okazali się: Antoni
Rdułkowski i Franciszek Klopferd (nigdzie njeza- 
meldowani). Kula strzaskała Rdulkowskiemu 
cztery palce prawej ręki. Pogotowie, po opatrun­
ku. przewiozło rannego do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie przy łóżku jego czuwa policjant

Upadek z rusztowania. Przy budowie domu 
nr 9 przy ul. Górskiej w Sielcacb spadł z ruszto­
wania z wysokości II piętra robotnik, 40-letni 
Antoni Kamara (Gołaszewska nr. 61), który złamał 
żebro i potłukł s!ę ogólnie. Pogotowie przewiozło 
poszwaakowanego do szpitala Dzieciątka Jezus.

W pułapce. Za pomocą d/obranego klucza do­
stał się złodziej do mieszkania Romana Galskie* 
go przy uJ, Zielnej nr. 23, gdzie zamierzał skraść 
z przedpokoju futro. W chwili, gdy złodziej ubie­
rał się w futro, weszła zarządzająca domem. Mi­
chalina Kowalska i wszczęła alarm. Nadbiegły po­
licjant znalazł przy złodzieju trzy małe kluczyki 
z których jeden pasował do zatrzasku. W VII ko- 
mlśarjacfe ustalono, że schwytanym złodziejem

jest 18-lcsfcni Josek Lusberg. W urzędzie śledczym 
stwierdzono, że Lusberg był już 3 razy karany 1 
fotografowany, jako złodziej mieszkaniowy.

Nieostrożność z bronią. W mieszkaniu kapi­
tana I pułku artyłerji najcięższej Juijaaa Emkowi- 
cza, przy ul. Rybaki 18, podczas oglądania rewol­
weru, szeregowiec tegoż pułku 20-letni Kazimierz 
Karozmarek, przez nieostrożność spowodował wy­
strzał i postrzelił się w lewą rękę. Lekarz Pogo­
towia, po nałożeniu opatrunku, przewiózł ranio­
nego do szpitala Dzieciątka Jezus

Poranienie odłamkiem żelaza. Na ul. Zakro­
czymskiej 12, na przechodzącą 19-letnią Zofję 
Małkiewicz, pracownicę igły (Podchorążych 31) 
spadł z balkonu kawałek żelaiza, raniąc ją w gło­
wę, Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, 
pozostawił poazwankowaną na miejscu.

Zaginieni. 13-letni Wacław Jagiełło da. 7 b 
m. wyszedł z domu rodziców swych przy ul. Kru­
czej 40 i dotychczas nie powrócił.

— 17-łetni Wincenty Róg, uczeń krawiecki, 
wyszedł da. 7 b. m z  domu przy ul. Ogrodowej 7 
i więcej nie wrócił

Czyje dziecko? 2-letni chłopiec, ciemno-blon- 
dyn, zabłąkany w okolicach pl. Teatralnego, znaj­
duje się w XLI kiomisarjadie. Ubrany w palto 
ciemne i takąż czapkę.

Upadek z drabiny. Przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 33 spadła z drabiny służąca 19-lebnia Otalja 
Snochowska, która doznała potłuczenia lewego 
przedramienia i złamania kości promieniowej. 
Ofiarę fatalnego upadku opatrzyło na miejscu Po­
gotowie.

Tragedja ślusarza. Na pl Żelaznej Bramy, 
przy budce tramwajowej, napił się esencji octo­
wej, w celu samobójczym, 28-letni Feliks Graaos, 
ślusarz, zamieszkały w Rembertowie. Desperata 
przewiozło Pogotowie do szpitala Przem Pańsk

Niespodziewany podarunek. Zamieszkały przy 
ul. Pańskiej 25 Abram Goldblum zawiadomił po­
licję VIU komisarjatu, że w czasie jego nieobec­
ności nieznani mu mężczyźni przywieźli i złożyli 
nrn w mieszkaniu 3 bele papieru drukarskiego.

Zbrodnia. Przy ul. Miłej 44 na schodach zna­
leziono podrzucone zwłoki nowonarodzonego 
dziecka płci żeńskiej Z oględzin trupa widać, że 
dziecko zostało uduszone.

Kradzieże. Ze sklepu spożywczego Łaji Ro- 
zenfeld przy ul. Hożej nr. 27 skradziono papiero- j 
sy, gilzy i herbatę wartości 500 zł.

— Mięso świeże wartości 350 zł. skradziono f 
Z jatki Szyi Pasamonik przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 74.

— Z budki Moszka Zysmaua przy ul. Nowo­
wiejskiej nr. 28 skradziono czekoladę i cukry war­
tości 20 zł.

— Z mleczarni Józefy Polakiewtczowej przy 
ul. Śniadeckich nr, 20 skradziono portfel, zawie­
rający 400 zł.

S tr . 7

Z sądów.
Gospodarka w lasach państwowych przed sądem.

Sąd Apelacyjny rozpatrywał w dniu 4 b. m. 
na całodziennej sesji głośną sprawę nadużyć, któ­
re wykryto w r 1923-4 w leśnictwie Sokołówek 
pow. Radzymińskiego.

Za te nadużycia skazał Sąd Okręgowy War­
szawski wyrokiem z dnia 14 stycznia 1925 r. leś* 
niczego W. Maciątka na trzy dała więzienia, a ga­
jowych: Rybickiego, Zarembę i Sachntę, każdego 
na karę 'więzienia sześciu miesięcy. Sprawa ta od­
biła się szerokim echem, gdyż zeznanwa świadków 
ujawniły chaotyczność i niełachowość gospodarki 
w lasach rządowych. Sąd Okręgowy .zasądził wów­
czas skazanych solidarnie na zapłatę 7618 zł- * 
tytułu powództwa cywilnego na rzecz Skarbu 
Państwa.

Apelację skazanych rozpatrywał Sąd Apela­
cyjny pod przewodnictwem sędziego Zaborow­
skiego. Oskarżał prokurator Łepkowski. Na ławie 
obrończej w imieniu Maciątka zaisiadł adw, Wa­
cław Bro.kman w imieniu Rybickiego adw. Ma:- 
jański, w imieniu Sacfeny adw. F. Perl — wszyscy 
z wyboru, w imieniu zaś Zaremby adw. Kwiatko­
wska [z urzędu). Pro.kuxatorja Generalna w osobie 
radcy Długosza.

Wyrok I instancji z oskarżenia z art. 51 1 578. 
cz 2 i 3 k. k_ zarzucał oskarżonym leśniczemu S 
gajowym, że wspólnie świadomie nadużywali swo­
ich stanowisk na szkodę powierzonych im mająt­
ków leśnych i przywłaszczyli sobie 540 metrów 
sześciennnych drzewa.

Sprawa była niezwykle skomplikowana, gdyż 
przewód sądowy ujawnił, że okoliczni mieszkań­
cy często kradli drzewo, a biegli nie mogli odróż­
nić tych kradzieży od nzekomych nadużyć leśni­
czego i gajowych. Ustalenie czasu ścięcia pnia 
przedstawiało niezwykłą trudność a Sąd Okręgo­
wy, ustalając ilość brakującego drzewa, nie zdo­
łał ustalić, co się z drzewem brakującem stało, 
mimo iż badano inspektora lasów państwowych 
i referenta Zarządu Okr. Lasów Państwowych i 
innych fachowców leśników. Śnieżna zima r. 1923 
i opady atmosferyczne zatarły wszelkie ślady.

Sąd apelacyjny ograniczył się do zbadania 
wskazanego preez Min. Rolnictwa biegłego leś­
nika. Potem rozpoczęły się wyczerpujące przemó­
wienia obrońców. Adw Brokman, przemawiając 
w obranie Maciątka, domagał się zmiany kwalifi­
kacji karnej i skazania co najwyżej za niedbałość 
przy wykonywaniu funkcji leśniczego (art. 639 
k. k.). Adw. Marjańsld żądał uniewinnienia Ry­
bickiego z powodu sprzeczności i braku uzasad­
nienia wyroku I instancji, opartego na domnie­
maniach i przypuszczeniach, pozbawionych kon­
kretnej wartości. Adw. Perl i Kwiatkowski wy- 
kazywali niewinność swych klijentów, odpierając 
poszczególne zarzuty oskarżenia.

Sąd Apelacyjny, uwzględniając wywody o- 
brońców, uchylił wyrok I instancji i oskarżonych 
uniewinnił, z wyjątkiem Maciątka, któremu, zgo­
dnie z wnioskiem obrońcy, zmienił kwalifikację 
karną na przestępstwo z art 639 k. k. (niedba- 
łość), uznając karę 6 mieś. aresztu za odcierpia­
ną Sąd oddalił przytem powództwo cywilne Pro­
kuratorii Generalnej. (—a).

Z dziejów szewca na wsi.
Wincenty Lewandowski, szewc ze wsi Ze­

bry Falbogi pcsw pułtuskiego, widząc, te  praca 
zawodowa nie daje mu zbyt wielkich dochodów, 
porzucił kopyto, jął się innego procederu, któ­
ry miał mu dać fortunę, a tymczasem zaprowa­
dził go do więzienia. Nie mając grosza w kiesze­
ni, zaproponował gospodarzowi z pow. ciechanow­
skiego, Braiskiemu, udzielenie potyczki w sumie 
3.000 z l , przedtem jednakże zażądał od niego 
zabezpieczenia tej sumy na hipotece.

Gdy to uzyskał—pożyczką oorywicie, mu nie 
udzielił i udał się do Warszawy po dalszą fortu­
nę Tu postanowił nabyć magle elektryczne od 
Szymańskiej, zam, przy ul. Żórawiej 32.

Korzystając z tego, że Szymańska, staruszka 
lat 75, nie hardizo mogła się orientować w spra­
wach kupna - sprzedaży, nabył od niej magle 
wraz z lokalem za 19.000 zł. i tytułem zadatku 
wręczył jej.. 150 zł., obiecując resztę wpłacić po 
upływłe 2 tygodni, kiedy otrzyma pieniądze za 
sprzedane 2-wtókowe gospodarstwo i sumy hipo­
teczne od obywatela ziemskiego Bralskiego Szy­
mańska, ufając tym obietnicom i olśniona rzelco- 
mem bogactwem, podpisała podsunięty jej przez 
Lewandowskiego papier, rzekomo stwierdzający 
otrzymanie zadatku w sumie 150 zł.

‘Po kilku dniach zjawił się Lewandowski i za­
żądał od Szymańskiej opuszczenia lokalu i odda­
nia mu magli. I wtedy przerażona kobieta zrozu­
miała, iż padła ofiarą wyrafinowanego oszusta, 
który, jak się okazało, podsunął jej do podpisu 
papier, kwitujący odbiór 19.000 zł. za sprzedane 
magle.

Tu się jednakże urwała dalsza działalność 
Lewandowskiego. Sprawa oparła się o komisarjat 
policji, Lewandowski powędrował do więzieni’.

Wczoraj rozpatrywał tę sprawę Sąd Okręgo­
wy w Warszawie pod przewodnictwem sędziego 
G r z y b o w s k ie g o  W imieniu poszkodowanej Szy­
m a n o w s k ie j  występował adwokat Jarosz, popie­
rając akcję cywilną, w której prosił o unieważ­
nienie kwitu, podstępnie wyłudzonego. Wyjaśnie­
nia Lewandowskiego wskazały, iż ten wiejsk1 
szewc .posiada w swym rodzaju widJri talent 
oszusta.

Sąd skazał go na półtora roku więzienia, (—a)

Książki nadesłane.
Gen, Marjusz Zaruski. „Żaglowym yachtem 

przez Bałtyk*. Nakładem Yacht Klubu polskiego. 
Cena egzemplarza zł, 1 gr. 20.



S t r . 8
„ROBOTNIK", niedziela 10 stycznia 1926 r.

rs i a i Królewska 3i,Dr. Jan Ałapin telefon 49-44.
C hor. s k ó r n e ,  w e n e r . ,  n ie m o c , p łe .  P r o ­

m ienie R oentgena. Od 10—2 r. 1 od 5 7 w. 
N iezam ożni do 10 r. i od 7—8 w

nu Q | (—ZWIERZYNIEC 
II 1 li Ił L.. PROSERP1

(Ul. O r d y n a c k a )
1-sza I OSTATNIA niedziela 20 N-rów 
program u Nr. 2-gi DWA PRZEDSTAW, 

o 4-ej i 8-ej. Szcz. w afisz. O 4-ej DZIE­
CI plącą połową,

K I N O
T E A T R SPLENDID

N I E C A Ł A  6.  
P o c z .  o  g o d z .s  6 , 8  i 10 w ie c z .

Dxv ̂  jn u r ££
Teatr i muzyka

TEATR ODRODZONY na Pradze.
„Królowa Jadwiga", dram at w 5-c:u aktach 

Feliciana Faleńskiego.
Dla uczczenia setnej rocznicy urodzin Fa­

leńskiego, poety, k tóry  um arł prawie niezna­
ny, tea tr  praski w ystawił jego, również zupeł­
nie nieznaną tragedję historyczną o królowej 
Jadwidze. Musi się uznać i pochwalić tę do­
brą wolę i pietyzm. Ale n iestety  przedsta­
wienie pokazało, że ta  tragedja um arła razem 
z autorem.

Treścią jej jest — polityka i miłość, ale 
więcej jest polityki niż miłości. Jadw iga za­
pew nia nas, że poświęca miłość dla dobra oj­
czyzny, ale z tego co widzimy na scenie, po­
kazuje się, że jej to przychodzi bardzo łatwo, 
że jej miłość jest bardzo m alutka. Przytem  
Wilhelm rakuski jest taki niemiły i głupi b ru­
tal i tak  szybko się kompromituje, że spraw a 
rozstrzyga się jeszcze przed ostatecznem i kon­
kuram i Jagiełły. Jag ie łło  nie pojawia się 
zresztą wcale (na ostatniej odsłonie nie by­
łem, ale zapewniano mnie, że Jagiełły  już nie 
będzie"} i w  ten  sposób konfliktowi miłości z 
polityką brakuje w dodatku jeszcze najważ­
niejszego elementu: kontrastu  między konku­
rentem  starym  a młodym.

Sztukę wystawiono porządnie, ale siły ak ­
torskie są na ta k  trudne zadanie za słabe. 
W ystawiającą była p. Tatarkiew iczów na w 
roli tytułowej. K. I.

T ea tr W ielki, Dziś a g. 3 pop., po cenach zni­
żonych, „G oplana1', wiecz. o 8-ej „Zygmunt A u­
gust". Ju tro  „Carmen".

Wznowienie „Sprzedanej narzeczonej' Smeta­
ny w Operze. Napisana w 1866 rolcu i cieszącą

się powodzeniem  opera kom iczna czeskiego kom ­
pozytora Fr. Smetany, „Sprzedana narzeczona , 
grana będzie po raiz pierwszy od długiego szere­
gu lat pojutrze 12 b. m w  tea trze  Wielkim.

T eatr Narodowy. Dziś o g. 3 pop . po cenach 
zniżonych, „Don J u a n ' Zorilli. wiecz. komedja 
J. Raczkow skiego „Polityka i miłość".

T ea tr Letni, Dziś wiecz. „Bi/twa pod W ater-

Dziś o  g. 12 w poł bajka „K rólow a T a tr 
Ceny miejsc od 50 gx, O godz. 4 pop. „Odybym 

.c h c ia ła '.
Pod kierunkiem  reżyserskim  Salskiego rozpo­

częły się próby z trzyaktow ej sztuki Juljusza Ger- 
mana „Cherubin z p iek ła"

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś dw ukrotnie: 
o g. 12 30 w poł. i  o 4 pop., po  cenach zniżonych, 
„P asto ra łka" L. S .Schillera W ieczorem  o g. 8-ej 
traged ja  w 5 akt. (8 obrazach) Fr. Schillera „In­
tryga i miłość"-.

T ea tr Polski. Dziś o g  3% pop-, po cenach 
zniżonych, „M adame S a n s - G e n e w i e o z .  dziś i 
codzieó „O tello".

W próbach  kom edja satyryczna de F lersa  i 
Caillaveta „Król". . .

T eatr M ały. Dziś o g. 4-cj p rzedstaw ienie ta ­
neczne „Taniec w perspek tyw ie w ieków  w *ry- 
komaniu pp. Aliny K onopka i Stanisław y * 
skiej. W ieczorem  „Mój -ojciec m iał słuszność

T ea tr Nowości. Codziennie now o w ystaw iona 
o pere tka  „Paryżanka".

T ea tr N iewiarowskiej. Codziennie ,.Księżnicz­
ka dolarów ". Poło wę . w p ł y w ó w  kasow ych z p rzed ­
staw ien ia  poniedziałkow ego {11 b. m.) Zrzeszenie 
A rtystów  T eatru  Niew iarow skiej przeznacza na 
bezpłatne obiady dla bezrobotnych.

T eatr „P erskie O ko“. Codziennie now a rew ji 
„Pod sukienką".

Qui P ro  Quo. Codziennie „Pom alutku aż do 
sk u tk u '.

T ea tr im. F redry . Dziś o  g. 12 prześliczna 
baśń  dla dzieci „Złota Jab łonka ', o g, 4  i 8 „ J a ­
se łka". Ju tro  „Jasełka".

T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś o  godz 12 
m. 30 „Szopka w arszaw ska"; o godz. 4 pop. „Cór­
ka  pu łku"; o godz. 8 w iecz. „K rólow a Jadw iga .

Ju tro  i dn i następnych  „Królowa Jadw iga F. 
F ateńskiego.

T ea tr „E ldorado". Codziennie w esoła mozaj- 
ka „Nie mów mam ie" Dziś 3 przedstaw ien ia  — 
godz. 5.15, 7.15 i 9.15.

Teatr „Olimpia" (Marszałkowska 114), Co­
dziennie w eso ła  rewjia „Pow itanie karnaw ału  . 
Dziś 3 przedstaw ienia: o  godz. 5.15, 7 15 i 9,15.

Z Filharm onji. Dziś poranek , złożony z utw o­
rów  Schuberta, Schum ana i M endelssohna. P ro ­
gram w ypełni o rk iestra  pod dyr. p. Ozimiióskiego, 
artystka  opery p. Jan ina  O rłow ska, k tó ra  śpiewać 
będzie pieśni wsizystkich trzech  wymienionych 
kom pozytorów , oraz znany p ian ista  prof. Józef 
Smi-dpwicz (odegra ko n ce rt Schumana).

Nu dzisiejszym popołudniowym  koncercie 
symfonicznym -pod dyr p. Jerzego   ̂Bo janow skie­
go rozpoczęty będzie cykl symfomji Beethoyana. 
W program ie symfonja pierwsiza i  druga. Solistką 
będzie  p. Liii H akow ska i odegra koncert skrzyp­
cow y Beethoven a,

Z K onserw atorium . Dziś o godz. 12 w  połud­
n ie  odbędzie się 3-ci koncert uczeń. K onserw a­
torium  z udziałem  solistów  (Bnzezoiwska, Umiń­
ska), chórów  i orkiestry .

W program ie koncert G riega, koncert K arło ­
w icza, „S tep" N oskowskiego i inne.

Z teatrów świetlnych.
W ODEWIL. — Przedstaw ienia dla młodzieży.

W yborny film, osnuty na tle flory i fauny 
przedhistorycznej, w ciekawem  i pomysłowem 
opracow aniu, w yświetlany jest specjalnie dla 
młodzieży w soboty od g. 2—4, w niedziele od 
12—4 po cenach zniżonych,

Ze wzgiędu na pouczającą treść filmu, p o le ­
camy go gorąco wszystkim rodzicom. łka.

:: o:

SPORT.
M ecze dzisiejsze.

(C-S), Boisko Agrykoli, godz, 12-ta Polonja 
O rkan. Boisko Skry, godz. 10-ta Skra LII — C zer­
woni II, godz. 12-ta S okolęta  — Skra II

W alne Zgromadzenie R. K, S. „Skra".

Dn. 17 stycznia b m , o godz. 9.30 w pierw ­
szym i o 10 w  drugim terminie -w lokalu klubowym 
Aleje Jerozolim skie 6, m, 3, odbędzie się Zwyczaj­
ne W alńe Zgromadzenie R. K. S. ..Skra z porząd­
kiem d-lennym : ,1) Zagajenie; 2) W ybór prezydjum; 
3) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 4) Spraw ozdanie ustępującego Za­
rządu; 5) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej; 6) Dy­
skusja nad  sprawozdaniami; 7) W ybory a) Zarządu, 
b) Komisji Rewizyjjlniei c) Sąidu Honorowego; 8) 
W nioski Zarządu; 9) W nioski członków.

Z. R. S. S.
Związek Robotniczych Stow arzyszeń Sportow ych.

W dniu w czorajszym do Sekreitarjafu Z. RSS 
w płynął list, przyjmujący oficjalnie Zw iązek w 
poczet członków M iędzynarodów ki Robotniczej 
Sportowej. T ak  więc Związek nasz jest już up ra ­
wniony do reprezentow ania Polski robotniczej w 
M iędzynarodów ce

Tow arzysze zagraniczni p rzesyłają rów nocze­
śnie polskim sportow com  robotniczym  pozdrow ie­
n ia  b ra tersk ie . ,

C iekaw y jest fakt, iż w dniu, w  którym  M ię­
dzynarodów ka przyjm ow ała Polskę w poczet 
swych członków, rozpatryw ana rów nież była 
spraw a .przyjęcia A m eryki. S. M.

U znanie au to ry te tu  Związku Związków przez 
M agistrat w arszaw ski.

(C-S). Dowiadujemy się, że M agistrat w ar­
szawski, asygnując w  roku  bieżącym  45.000 zł. na 
subsydja dla zw iązków i klubów  sportow ych w  
Polsce, wzgl. w W arszaw ie, zw rócił się do  K o­
m itetu  W ykonaw czego Z. Z  z  p rośbą o  zgłosze­
n ie  przez Z. Z. listy  tych zw iązków  i klubów  
sportow ych, k tó re  należałoby  w  roku bieżącym  
subsydiow ać i  w  jakim stosunku, J e s t  to  p ierw ­

szy krok naszych ojców miasta ku w spółdziała­
niu z naczelnemi władzam i sportowemi, których 
au to ry te t i powagę tym sposobem władze w ar­
szawskie miejskie uznały oficjalnie.

Konkursy strzeleckie dla pań w Pol. Towarzystwie 
Łowieckiem.

(C-S). Dziś odbędzie się pierwszy dzień „Za­
chęty" w strzelaniu z długiej broni — dla pań, 
oraz 14-ty dzień zachęty dla senjorów i juaiorow 
o najlepszą nagrodę dnia. Zwycięzcy w tym kon­
kursie zaliczeni zostaną autom atyoznie do II k la ­
sy strzeleckiej

G w iazda — G lorja 8:1 (2:0),

(C-S). Boisko Skry. Mecz tow arzyski. R obo t­
nicza drużyna Gwiazda pokonała lekko przeciw 
ników — drużynę „ d z ik ą ' G lorję w stosunku 
8:1 (2:0), Drużyna G wiazda zapow iada się na 
przyszłość doskonale. Technicznie n iezła — fi­
zycznie słaba. Najlepsi tró jka ataku  i lewy ob roń ­
ca. W Glorji b rak  zgrania i rutyny meczowej 
Bram ki zdobyli Lebenson 4, LenaT 3 i M andeb 
man 1 Dla Glorji honorowy punkt zdobywa śro­
dek  ataku  w  ostatniej minucie gry. Sędzia tow 
Michałowicz.

M iędzynarodow a O lim pjada A kadem icka 
w Rzymie.

W roku bieżącym odbędzie się w Rzymie 
M iędzynarodow a Olimpjada A kadem icka.

Będzie to  O lim pjada sportu  — nauki — sztu­
ki. Językam i oficjalnemi będą: angielski, francu­
ski, niem iecki, w łoski i polski, jako rep rezen tu ją­
cy św at słowiański.

Dział sportow y przew iduje pięciobój, zawody 
pływackie," tennis, boks, szerm ierkę, w ioślarstw o 
i t. d. W dziale nauki ustalone są  2 grupy zasadn i­
cze p rac : m atem atyczno - przyrodnicza i praw no- 
ekonom iczno - hum anistyczna.

S ztuka  obejm ow ać ma m alarstw o, rzeźbę 
poezję i t. d.

O prócz nagród indyw idualnych przyznane b ę ­
dą nagrody państw ow e 5 państwom , k tó re  uzy­
skają najw yższą liczbę „punktów " w e wszystkich
działach Olimpjady.

W zw iązku z powyiższem A kadem icka C en t­
ra la  A. Z. S w ybrała Kom isarjat Sportow y pod 
kierunkiem  Mag. N adratow skiego. Polska re p re ­
zentow ana będzie w 5-ciu rodzajach sportu, a  mia­
now icie w  piłce nożnej, lekkiej atletyce, w ioślar- 
ce, szerm ieroe i tennisie.

■-----------: : o : :-----------

Pokwitowania^
Na Robotn. W ydz. W ych. Dziecka.

Dla uczczenia pam ięci M. Paszkow skiej ob 
N ela M iłkow ska - Sam otyh owa zł. 5.

PALACE
C h m ie ln a  9 ,  t e l .  51-14.

Po*-*, o  qo*f*. 3.30. 5.30, 8  i 10 w .

99I W O N K A JA D W IG Ą
m u n y

W rolach głównych: G a w lik o w sk i. Ł u s z c z e w s k i ,  G o r c z y ń s k a , M o d z e le w s k a , Z im iń sk a , P a w ło w s k i .F r e n k ie l ,  W ęg r zy n , J a r a c z ,B r y d z .n s k . ,  G r a b o w sk i, iK O W SSi, ^ ^ nl * b edzteU!’ UWAGA: , ’lw o n k a "  w żadnem  Innem  kinie w arszaw skiem  wyświetlana nie będzlell

Wyszedł x  drukun a j t a ń s z y
na rok 1926

i
m . WARSZAWY

zawiera szczegółowe informacje i praktyczne wyjaśnienia o K a s ie  C h o r y c h  J " *  
W a r s z a w y ;  o  F u n d u s z u  B e z r o b o c ia ;  o  u b e z p ie c z e n iu  o d  n i e s z c z ę ­

ś l iw y c h  w y p a d k ó w  
A D R E SY  Instytucji rządowych, miejskich, naukowych, społecznych, 0^ iat0J ° ' k? \ . ^ .  
nych it. p. A d r e s y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  oraz szereg artykułów z dziedzi- 
1 ny higjeny i lecznictwa.

Kalendarz obejmuje około 300 stron druku i około 100 ilustracji.

N agrody w arto śc i 1.000 z ł.
o trzy m ają  w szyscy, k tórzy  n ą jtra tn ie j odpow iedzą n a  p y ta n ia  a n k ie ty  ja k ą  zaw iera

K alendarz-Inform ator Kasy Chorych m. Warszawy
ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  C en a  I z ł .  5 0  Br .

W ARSZAW SKA FABRYKA

WYROBÓW
e i i i m i  s i i m m r a  
H O M A N  W O L F R A M

W arszaw a, RYSAKI 24- T al. 2 5 -5 3 .
Poleca" WYROBY B L A SZ A N E  TŁO C ZO N E, PU- 

k a  PUSZKI, BLASZANKl i W IEŃCE 
METALOWE.

Do ogółu nauczycie ls tw a.
N iniejszym  kom unikujem y, że na  skułek  n iesłusznego  wymówienia
p o sa d a  nauczyciela  p rzy rodoznaw stw a i geografji 
w Gimnazjum p. M irlasowej w W arszaw ie zo s ta ła  

o g ło sz o n a  pod bojkotem .
B ojkotow aną p o sad ę  objęła

p .  MARJA KORZONOWNA
1 pom im o zw rócenia się do .niej naszego  Związku I Zw. Zaw. N au­
czycielstwa Polskich Szkól Ś rednich  z posady tej nie zrezygnow ała.

Z a r z ą d  O d dz. W a rsz . Zw. Z a w . N a u c z y c ie l i  
Ż yd . S z k ó ł S r e d n . w  P o ls c e .

Na R a ty
bez zaliczki

ZEGARY
śc ienne, zegarki, obrączki ś lubne  

Kolczyki i p ierścionki.

Zegarmistrz GUTMACHER, 
S m o c z a  21 m ie s z k a n ia  23  

r ó g  D z ie ln e j ._______

or .  n i l  g u s t a w  mm
PI. N a o o le o n a  5 . Teł. 165-55. 
Chor. płuc i se rca . Od 5 — 7.

„"„V M.  S z t e r n
C h ło d n a  7. C hor. wen., włos., 
skóry i płciowe (n iem oc). Na­
św ietlania lam pą kw arcową i so- 

luxem . Do 9 r. I 4 - 7  pp.

Dr. S. Weintraub.
Choroby skórne, w ener., m oczo- 
płciowe, kosm etyka—S enatorska 

32 m 9, tel. 146-^9.
O d 9— 12 r. i od 4—8 w.

DRUKARNIA

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 

ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .  
K S I Ą Ż K I  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

m i .  m  od m m . r a m i .
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE, 
tm ZąDHMiE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

„ R O B O T N I K A "
WARSZAWA WARECKA 7.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób  s k ó r ­
n y c h , w e n e r y c z n y c h  i w e ­

w n ę tr z n y c h .
Leczenie najnow szem i środkam i. 
N aśw ietlania: R entgen, L am pą
kwarcową, Solux. Arfalizy lekar­

skie.
O R DY NA CKA 9,

t e l .  516-03
czynna od 9  r .  do 9  w . P o ­

r a d a  3 z ł.
W  niedzielę  i św ięta od U — 2.

E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
ż y c z ą c y m  ra * a m i.

SOLNA 18 m  4.

(Ul IMA SZKOŁA kJ ,X
haftu I m odniarstw a A. W iśnie­
wskiej, odznaczonej najw yższą 
nagrodą „G rand-Prix" 1 złotymi 
m edalam i W arszawa, N iecała 12, 
tel 7204. W ykładane kursy wyż­
sze, nauczycielsk ie l dom ow e. 
Kończącym patenty  cechow e. 
Zapisy codziennie. Przyjezdnym  
pensjonat. Dla sam ouków  pod* 
ręcznik kroju.

Dr. mi Marceli Dobrzyński
K r ó le w sk a  6 , t e l .  9 0 -9 3

Choroby w eneryczne, skórne, 
płciowe (niem oc). 

Przyjm uje od 10—1 I 5—8.

OGŁOSZENIA

JJF u „Leonara“,
Nowy-Swlat 21. 6 fotografjl re­
tuszow anych od zł. 1.50, 12 foto- 
grafji—2.00. Portrety  wykwintnie 
wykonane.

Garnitury złotych sprzedam .
Nowy-Swlat 59—51.

była w spółpracow nica
 ____  po leca pracow nię swoją.
Suknie—25 palta  zim owe 50—ro ­
bota wykwintna— przeróbki Ko­
szykowa 29—16

do  szycia The Kem- 
_ j plsty Com pany w arun­

ki najdogodniejsze, na jtan iej Plac 
Z baw iciela— M arszałkowską 41.

szybko grunto- 
 ...........  wnle wyucza mi­
strzyni cechu  K orycka—Jero zo ­
lim ska 11 m. 26. N iezam ożnym  
ustępstw o. Przyjezdnym  pensjo- 
nat.

U na su  nn d o  szycia  z n a n * ”Kas‘ M m  przyckiego" z ap a ra ­
tem do haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecam y tanio. „The Kas­
przycki C om pany", W a r s z a w a  
M arszałkowska 153, C hłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prowin­
c ja  m oże zam awiać listownie.
la k u  sztuczne, leczen ie . Ceny 
[KOJ niskie. R obotnikom  p o ­
dług kosztorysu Kasy Chorych. 
L ekarz—D entysta Gelbflsz Grzy­
bowska 36.

Wydawca; Rada Naczelna P. P. S.
Redaktor naczelny dr. Felik* PERL. Redaktor odpowiedzialny; Jan M. BORSKI. Odbito w  drukarni „Robotnika , W arecka 7


